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_ ZAJŚCIA POD BIELSKIEM 


Starcie ze strajkującymi robotnikami. —Kilkunastu policjantów i 2-ch 
demonstrantów rannych. — Policja dokonała aresztowań 


l Bielsko, 10 czerwca. _ 'W rezultacie demonstrantów tozpeyą cia robotników budowlanych z policją.] z broni, "WZT 
o W dniu wczorajszym doszło w. Sko- | szono. Strajkujący robotnicy przybrali wo- W rezultacie kilku demonstrantów 
czowie pod Bielskiem do zajść. Policja dokonała aresztowań, bec przedstawicieli władz agresywną po| zostało rannych. 

Przy regulacji rzęk w powiecie. cie- +4 stawę. | Policja rozproszyła” tłum i areszto* 
szyńskim były zatrudnione większe gru- Gdynia, 10 czerwca. * Gdy tłum zaatakował policję, musia- | wała kilkunastu najbardziej czynnych 
PY robotników, W dniu wczorajszym doszło do star- ła ona w obronie własnej zrobić użytek ! agitatorów. i 

Ostatnio poziom wody wzrósł, wobec | WOOWGCCCODE MAK JOCO RA uL-D 


czego kierownictwo robót wstrzymało 


prace na kilka dni. B a L= r g TE 
Robotnicy, zatrudnieni. pod Skoczo- J Wi at À S ra wW we ra nc { 
wem, zażądąli zapłaty za czas przymu- 


sowego posłoju, na co kierownictwo ro- - MC RYS = 
bót nie chciało się zgodzić Zmiany personalne w policii francuskiej. — Robotnicy 
obec robotnicy zmusili maj- ry 3 $ 

a Adek do a aT portowi przerwali oKupacię statków 

rozpoczęli strajk, Paryż, 10 czerwca. |nąć porozumienia w sprawie płac mini- | śle tkackim w Saint Quentin doszłc do 
Dyrekcia robót przydzieliła wówczas| . (PAT) Ruch strajkowy poza okrę-. malnych. , porozumienia wczoraj wieczorem. 

tych robotników do robót na innych od-| giem paryskim istnieje w 14-tu depafta-| W departamentach północnych w W Rouen wybuchł strajk w przemyśle 

cinkach. $ mentach. W Paryżu likwidacja strajku) ciągu dnia wczorajszego przystąpiło do ; budowlanym. Wi Boulogne sur Mer ruch 
Część strajkujących przyjęła to za-| posunęła się najdalej. ` Konflikt w wiel; pracy 10.000 strajkujących. Rokowania | strajkowy wzmógł się. 


rządzenie z zadowoleniem, reszta nato-| kich magazynach nie został jeszcze za-; pomiędzy górnikami a właścicielami ko- Statki pomiędzy Folkestone a Bou- 
miast poczęła demonstrować. ` kończony, ponieważ nie udało się osiąg-: palń są na dobrej drodze, W. przemy- | logne kursują normalnie. | 
Kilkuset niezadowolonych robotni- s Robotnicy, strajkujący w dokach w 
554 ruszyło za masą w kierunku > org a a . ng aos Rouen zaa M onain 3 R 
oczowa, Przed miasteczkiem zatrzy- Wielk w Sk r Ki h l h rowce; francuski, łotewski i szwedzki. 
p policja i wezwała do rozejścia 8 a f e à Wa! W 95 i£ W ' l Konsul RE £ szwedzki Po EA 
się, "ARA y ź - test wobec prefekta przeciwko upo- 
| Wmówsfweci E jokać wznosić Depesza marszałka Balbo do. Mussoliniego waniu sków, towałazych za. VEEN 
rozmaite okrzyki, poczem obrzucili po- i Rzym, 10 czerwca. [najwyższą próbę są gotowe tak jak wļ|rjum obce. Strajkujący robotnicy zasto- 
licje kamieniami. “` ~ (PAT) Dowódca wojsk włoskich w|pierwszym dniu mobilizacji wykonać | sowaji się do wezwania władz, ustępu- 
W wyniku zajść rannych zostało kil.| Afryce Północnej marszałek Balbo nade- | każdy rozkaz dla wielkości ojczyzny ia- | jąc z pokładów zajętych statków 
š zt 
PR 


kunastu policjantów wraz z komendan-| Słał do Mussoliniego telegram, donoszą-, szystowskiej, 

tem posterunku Sturem. cy o wielkiej rewji wojskowej w Bengasi| Na telegram ten odpowiedział Mises] Paryż, 10 czerwca. 
Tłum otoczył następnie trzech poli- (Libja), w której wzięły udział 3 wielkie lini stwierdzając, że „wojska, przeby- (PAT) Nowy rząd rozpoczął już zmia- 

cjantów i zaatakował ich, jednostki wojsk metropolitalnych i tu-; wające w Afryce Północnej służyły i ny personalne w dziedzinię administra* 
Napadnięci musieli w obronie włas-| bylczych oraz oddziały marynarki i lot- służą najwyższemu poczuciu obowiązku cyjno - policyjnej, usuwając dotychcza- 

nej zrobić użytek z broni, wskutek cze-| nictwa. „| gykzzując prawdziwy kart ducha, dłate-| Swego dyrektora policji miejskiej Gui- 

60 dwie osoby zostały lekko ranne. Marszałek Balbo donosi, że siły zbrój| go też zasługują one na wdzięczność oj- 


charda, na którego miejsce mianowany 
został jego dotychczasowy zastępca 


0 umowę zbiorową Marchand, 


z sezonowcami | Arabowie organizują partje faszystowską | Poz sze powitana z aszem 


zadowoleniem przez prasę lewicową. 


ne w pełnem ufności oczekiwaniu nai czyzny'”. 


Łódź, 10 czerwca. Władze palestyńskie osadziły kilkunastu agitatorów która zarzuca Guichardowi, że był „czło 
(k). — Sprawa zawarcia umowy w obozie koncentracyjnym wiekiem Chiappe'a i prawicy”, | 
zbiorowej z seżonowcami, przywróce- 7 i 23 11 2 Lewica zarzuca mu ponadto, iż w 
nia ekwiwalentów urlopowych i zatrud ; Jerozolima, 10 czerwca. Według. pobieżnych obliczeń do, dn. | czasie wypadków 6 lutego, aby nie brać 
nienia pozostałych sezonowców w. licz- (PAT) Władze palestyńskie założy-, 1 czerwca wpłynęło zgórą 120.000| na siebie odpowiedzialności, Guichard v- 
bie około 700 nie została jeszcze zała-| 1Y, 9DÓŻ koncentracyjny w Audza-el-| funtów. - dał się do szpitala, celem poddania się 
twiona. A Afir, na pograniczu pustyni synaiskiei, Jerozolima, 10 czerwca, |zabiegom chirurgicznym. 
Jak się dowiadujemy, w piątek, dnia w którym osadzono kilkunastu arab- (PAT). Grupa młodzieży arabskiej 
i2 czerwca r. b. wolokali ZZ Z, (SKICH ar aria Obóz Kat: <A się w partię na wzór żę WI A i i í ki 
PO SZER WY p -eal pomieścić może osób. /szystowskiej, zamierzając nawiąza 
przy ul. Piotrkowskiej 174, odbędzie się We wszystkich krajach arabskich a ścisły kontakt z faszystami włoskimi. amanie no a 2 


konferencja przedstawicieli tki A S EE ? > ; je 
Ewiazków: Rad LA Zosi również Afganistanie i Indiach powsta-| Partia ta nie została dotychczas ofi-| J+ Cymera przy ul. Wólczańskiej 


(čia uchwał, wobec  zwiekania w zala- ły komitety, zbierające składki na rzecz |cialnie zgłoszona u władz miejscowych. ŁÓDŹ, 10 czerwca, 
 twieniu tych palących spraw. ofiar powstania w Palestynie, Nocy ubiegłej nieznani sprawcy do- 


i r A konali śmiał ł ia d teki Jó- 
DEREREEREKEKEEK onali śmialego wiamania do apteki 


Aresztowania szpiegów w Szwajcarji |23 Sensing "e Waca 
„W ucieczce 


Znaleziono przy nich raporty o stanie uzbrojenia Włamywacze. przez podkop, - wyko? 
a LAB o 66 
przed miłością 


| K nany w piwnicy, przedostali się do piw- 
armji francuskiej pic aptecznych, a stamtąd do lokalu ap- 

interesująca powieść wsnółczesna z 
zdeklasowanym - inteligenten, z tru- 


"Władze szwajcarskie w Zurychu; wojskowych i fortyfikacji: we Francji. |fiki oraz narkotyki, 3 5 
wykryły niemiecką organizacę szpie- Śledztwo wykazało, iż niemiecka Wysokości strat narazie nie zdo- 
gowską, działającą na terenie Szwal-| organizacia szpiegowska pozostawała |łano ustalić, Należy jednak przypusz- 
carji, Ś w bliskim kontakcie ze związkiem nie-|czać, że są one b. znaczne. 

Przy 2 aresztowanych szpiegach zna| mieckiej młodzieży hitlerowskiej w 
leziono raporty o stanie armii francu-!Szwaicar i. 


W jutrzejszym 


(czwartkowym) ; 


„Expressie“ | 


Lozanna, 10 czerwca. Er oraz fotografie licznych objektów | tecznego, skąd zabrali gotówkę, specy- 
dem zdobywającym środki ezzysten- 


cji — w głównej roli w nainowszym 
157-ym numerze 


Co Tydzień Powieść” 


Ponadto w numerze: obszerny dział 
mody, poradnik kosmetyczny, roz- 
rywki z nagrodami, kącik pani domu 


Straszna katastrofa lotnicza w Szwecji ' 


Jedna osoba zabita kilkanaście rannych 3 


Sztokholm, 10 czerwca. pnych nie są niebezpieczne dla życia. 

Wezorai spad! samelot szwedzki Świadkowie naoczni opowiadają, że 
„Lappland* na ziemię krótko po odlocie | wkrótce po starcie zauważyli, iż stanę- 
z Malmó. Iły wszystkie cztery motory. 

Z iedenastu podróżnych i czterech Pilot próbował wylądować na łące, 
ludzi obsługi poniósł śmierć jedynie pe-,lecz nie mógł tak daleko doprowadzić 
wien kupiec amerykański, który zmari maszyny i runął na mały budynek, któ- 
z ran w drodze do szpitala. Rany in--rego dach uległ zniszczeniu. | 
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ajścia w Przytyku 


o zeznają daisi świadkowie 


5 
Radom, 10 czerwca. 


Jako pierwszy Świadek zeznaje dżiś 
Ruchła Majkus. Zeznaje ona krótko. 
Widziała na ul. Warszawskiej Józefa 
Tkaczyka, który trzymał w ręku ka- 
wał drewfia, Hej drutem i bił 
wszystkich żydów. Ją również pobił 
tak dotkliwie, łeczyła się długi czas, a 
teraz ma przytępiony słuch. 

Nastębńie zeznaje Sura Boreństein. 
ewhym mofnencie zauważy- 


łam — mówi = chftarę ludzi. Schowa* bił 


łam więć dzieci pod łóżko i do szafy: 
Nagle do mieszkania wpadł Giedalja 
Hempel, cały okrwawiony. Za 
aim wbiegł Budzik, Pytłewski i Zieliński, 

Na pólecenie przewodniczącego põ- 
kazuje ona Budzika i Pytlewskiego, jed= 
nak Zielińskiego ńie poznaje. Oskarże- 
ni wytrwali okna i bili wszystkich bez 
miłosierdzia, Późńiej żaczęli łamać 
wszystko, co było w mieszkaniu. Pruli 
nawet poduszki. 


Darujcie nam życie! 


— Chciałam wycofać się do pokoju i 
wyjąć pieniądze, które miałam schowa* 
ne w pościeli, ale już nie zdążyłam. Za* 
częłam wołać: „Darujcie nam życie. 
Przecież jesteśmy tak samo biednymi 
wyróbnikami, jak wy”. W, tym momeń- 
cie Zieliński uderzył mnie kamieniem 
w głowę i zalałam się krwią. Pozostali 
zaczęli gonić męża i bić go kłonicami. 

Przew.: — Dlaczego świadek nie po: 
znaje Zielińskiego? l | 

w.i — Ja go znam 6d dzieciństwa, 
ale jestem strasznie zdeńertwowanńa. Jes 
aa pozńać, bo brak mu palców u 
ręki, 

Prokurator poleca Zielińskiemu pod- 
nieść ręke, stótńie, na jednem ręku, 
brak më wszystkich palców. 

Następnie żeżńaje krótko Chaja Ba*| 
W czasie zajść leżała w poło: 
ŚL Gdy kilku mężczyzn wpadło dö 
mieszkania, zasłoniła ciałem dziecko, 
Zmasakrowań5 ją. Nie różpozńaje ońa 
na ławie óskarżónych nikogo. 

W dalszym ciąśu zeznaje Gedalja 
Hefpel, kowal. Gdy widział, że zaczy- 
na być ńłebezpieczńie, zamkńął drzwi 
swój kuźhi, a żónę i dzieci wysłał do do- 
mu, Chłópi wyrwali drzwi do kuźni i 
wpadli do środka. Na czele ich byli Bu: 
Jor Zieliński, Gabryś, Rojek, Gri- 

zień i Olszewski, Zaczęli bić kłoni- 
cami. BW 

.. Przewodniczący poleca świadkowi po 
kazać wszystkich wymienionych: W 
6żasie póknzywańia okaziije się, że oskat 
żeni siedzą w innym porządku, niż do- 
tychezas, 


Egzamin dla świadków 


Adw. Gajewicz: — Proszę sąd, ta 
ja rano poleciłem im usiąść inaczej, aby| 
zrobić egzamin dla żydowskich świad- 
ków. jdziałeń, że gdy świadkowie 
żydzi wprowadzeni zostali pierwszego | 
dnia dla zaprzysiężenia, stanęli przed ła- 
wą 6skafżońych f asczeli coś sobie opo- 
wiadać i pokazywać, Nie main pewno- 
éi, cży nie policzyli sobie gdzie kto sie: 
dzi i teraz mówią na pamięć; 

Przew.: — Nie mam nie przeciwka, 
takiemu egźaminowi dla świadków, ale 
to nie jesl egzamin dla mnie i dlatego 
misżę być każdorazowo powiadómiory 
6 fożmieszczeńiu oskarżonych przed 


rozprawą sądową. Proszę na brzy* 
szłość ie rozporządzać się na sali 
sądowej: 


Prokurator pyta świadka jak długo 
chorował po biciu? 
| =— W szpitalu leżałem 9 dni = mówi 
świadek — potem w domu jeszćze kilka 
tygodni. Rożbili mi głowę, połafnali 
żebra i nadwyrężyli rękę, tak że nie mo:* 
śę już pracować, J s 

Adw, Lińdeman: — Dlaczego świadek 
odrazu policji nie wymienił tych na* 
zwisk, które wymienia dziś, 

Św.: — Byłem po tem pobiciu nie- 
przytomny. Dwa dni bez przerwy wy* 
miotowałem: Pa 

Następny świadek Hinda Borensteiń, 


matka jednego ż oskarżonych, opowia*; majątkiem. 
się odl 


da, że w jej mieszkaniu, z 


| targowiskach łódzkich. Były to prze- 


bicia szyb. Na czele tych, którzy bili, | 
stał Firle w pluszowej kamizelce, Gdy 
wpadli do środka, jeden z nich Kacper- 
ski, zawołał: „Tu mieszka bogata žy- 
dówa, tu weźmiemy wszystko”. Świa- 
dek opowiada, że zaczęła odprawiać 

modły przed śmiercią. 
Adw. Lindeman: — Więc Kacperski 
nosił pluszową kamizelkę? re 
e 


w. Mnie Re nie zakręci, 
Kacperski tylko Firle nosił, a Kacperski 
i rabował. 


_Adw. Gajewicz: — Pani syn był 
skarżony o komunizm? 
Św.:. — Nie, skądże znowu, od wielu 
lat wyj A do organizacji sjonistycznej, 
Adw, Gajewicz: — No, należeć może, 
ale tô nic nie znaczy. 
dw. Lewin zgłasza wobec 


ski, gdyż wybili okna. 
wiedziałem: „Idż do dómu, to jest tie- 
ładnie”, a w tym momencie Pytlewski 
rąbnął mnie kamieniem w b Scho- 
wałem się, Oni wpadli do sklepu. Nie 
zdążyłem zauważyć, kto jeszcze był ż 
nimi, dostałem w głowę i padłem nieprzy 
tomny. Leczyłem się potem w szpitalu. 

Prok.: — Czy zrabowano panu rów- 
nież towar? 

Św.: = Tak, żrabowan6 mi różne 
rzeczy ze sklepu. Ń 

Następny świadek Izrael Przybysze- 
wicz zeżnaje krótko, że żrą año my 
towary ze sklepu i pobito go tak dotkli- 
wie, że ma złamaną rekę, Poza Arar 
twierdzi, że oskarżony Wlazło ugodz 
go dwukrotnie nożem. ! 
Sędzia Plewako! — Czy to był duży 
nóż? 3 ` 

w.: — Bardzo duży, piekarski. 

Sędzia Plewako: — W jaki sposób 
tak długi nóż mógł spowodować tak 
małą ranę? 

Świ -- Nie moja jest wina, że oñ źle 
trafił. 
. Następnie zeznaje Estera Male. Opo- 
wiada ona, jak chłopi obrzucali dom 
kamieniami i 


ð- 


tego 
wniosek o zażądanie z depozytu sądo- 
wego papierów oskarżonego Borenstei- 
na, z których wynika, że ód wielu lat 
jest on czynnym członkiem organizacji 
sjonistycznej. Sa 

Adw. Gajewicz: — Uważam, że ten 
wniosek jest bezprzedmiotowy. Orga- 
nizacja komunistyczna nie wydaje swym 
członkom legitymacji. Nic łatwiejszego 
więc, jak przystąpić do innej organizacji 
a legitymować się innemi papierami 


Odrzucony wniosek 


Przewodniczący oddala wniosek adw. 
Lewina, pónieważ wychodzi ż żałoóżenia, 
że osobiste przekonania oskarżonego W 
tej sprawie nie mają żadnego znaczenia. 

Krótko zeznaje następnie Jankiel 
Botenstein, który opowiada, że  Trzos, 
Budzik i Pytlewski bili kłonicami jego 
żonę, a Zieliński uderzył jego 

Następnie świadek, Majer Taber, žo- 
stał pobity kłonicami przez Pytlewskie- 
go i Rojka tak dotkliwie, że leczył się 
kilka tygodni w szpitalu i stracił słuch, 
Opowiada również, że chłopi zrabowali 
mu cały towar ze sklepu. Jego córka, 
Toba Tober, potwierdza to zeznanie, o* 
świadózając, że ojca bili kłonicami Pyt+ 
iewski, Rojek, Pająk i Krawczyk. Udy 
ojciec upadł, Rojek zawołał do Kraw* 
czyka: = „Nie bij go po plecach, a daj 
przez łeb to go dobijesz!” 

Adw, Fenigstein: — Cży ze 
toś żgińęło? | : 

Św.: — Zrabowali cały towar. 

Lejbuś Tober na pytanie sądu co wie 
w tej sprawie, mówi: 

— Początek zrobili 


EAEE ZOZ PSOE SEE TOY PR WT EE 
Kolporterki fałszywych pieniędzy 


oszukiwały na Placu Boernera chłopów i służące 

| Łódź, 10 czerwca. [i płaciły niemi ża masło i jaja: 
(gr) — W ŝwoim czasie pojawiły się; Kiedy Sziile spostrzegł, że został o- 
w znacznej ilości fałszywe pieniądze na szukańy, sprytńe niewiasty tlotriiły się 
tak szybko, że nie żdołańo ich przytrzy= 
mać. Powiadomiony funkcjonatjisz pó: 
licji odnalazł kolporterki i doprowadził 
do aresztu wydziału śledczego. Okażały 
się niemi dl-letnia Marfatina Bielecka i 


miała 50 zł. i zabrali te pieniądze. Na= 
stępnie któryś z chłopców, wyjął ż Sża= 
fy złoty zegarek. Mieszkanie demolo- 
wał Zarychta. 

Przewodniczący póleca pokazać wy- 
mienionych. Świadek wskażuje palcem 
Zarychtę i Śluząka oraz Stępienia. 

Dalej zeznają Gitla Minkowska, sig- 
stra i szwagierka Minkowskich. 

— Uirzałań — mówi = jak ulicą 
biegł tłum chłopów ż orcżykami i ki- 
jami. Pobiegłam do Kręglów, i schówa- 
łam się w piwnicy. Słyszałam, jak po 
drodze chłopi wołali: „Zabili jednego 
żyda”. Z tłumu ktoś krzyknął: Zaczęli 
mnie gonić. Zdołałam jednak się scho- 
wać. Później dowiedziałam się, że Min- 
kowścy zostali zabici. Pobiegłam do ich 


ka jeszcze żyła. Na mój widok reszt a- 


mi sil krzyknęła „Gospodarz, Regulski 
wie wszystko“ — i skonała. 

' Wprowadzają na salę św. Fajgę Szu- 
chowa: Jest to jeszcze jedna z Gfiar zajść 
Stępień i Pytlew: w Przytyku. Jest pod zień dzisiejszy cho 


sklepu 


W R W 0 Z WO W O Z O A WY R 


wäżnië 2, 5 i 10-złotówki, przyczem fal- 
syfikaty otrzymiywali bądź chłopi, przy 
jeżdżający na rynek, bądź też służące, 
wyśylańe na tafg przez swe chlebodaw 
czynie. 28-letiiia Janina Klimkiewiczówna. 
Podczas obławy policyjnej, zarządzo| Obie znalazły się przed sądem okre= 
nej przez organa śledcze ujęto na Placi |gowym. Po zbadańiu świadków sąd ska 
Boernera dwie kobiety, które rozpo-izał pierwszą z oskarżonych na półtora 
wszechtiiały fałszywe pieniądze. Zosta- | roku więzienia, Klimkiewicżówńę zaś 
ły one przyłapane w chwili, gdy cżyni-lna 1 rok więzienia. y 
ły zakupy u handlarza Abrama Szulca » i 


15-letni starzec oienił Się z 19-1elnig maniktrzystką 


Młoda niewiasta zawiodła się w swych nadziejach 


Warszawa, 10 czerwca. „niona chwila, ponieważ lekarze nie dają 
Przed kilku laty wielkie poruszenie | już nadziei  utfzymania przy  żyćiu 
wywował ślub 75-letniego Lejzora Lati* Lautersztcina, 
terszteina z 19-letnią manikurzystką. į Mimo znacznego osłabienia Lauter- 
Mimo opofu rodziny Lautefszteiń, po sztein sporządził testament, 
stracie mietwszej żony, wstąpił ` po raz W dniu wczorajszym zmarł oñ 
drugi w związek małżeński. Przed kilku Po ołwatciu testamentu okazało się 
tygodniami starzec poważnie racho) 24 cały swój majątek zapisał on swym 


wał. waala. w a 
Pewnego dnia podsłuchał on rożmo- dzieciom, wydziedziczając całkowicie 


wę, jaką prowadziła jego żona z jakimś PZA 
swym znajomym. Niewiasta zwierzyła mu 

się, że wyszła za mąż za starca licząc 
na to, że pó jego śmierci zawładnie jego 


Obecnie właśnie zbliża sie ta. upraś- 


| stawiłam Sobą drzwi, 


| e Szybciej aniżeli chłop mogłam żatżu. 
„cić jedną ręką metr zboża na plecy. Te: 
iraż jesterń chora, mam wszystko poroz- 


mieszkania. Brat nie żył już, a szwagiet | 


' chenków chleba, a resztę ob 


 Wyszedłem i po- |ra i tak słaba, że woźni muszą ją prowa: 


dzie pod ręce. Zeznaje siedząc. Głos jej 
załamuje się co chwila. 

— Syn mój przyszedł — opowiada — 
i powiedział, że chłopi lecą uzbrojeni. do 
miasta. Przestrasżyłam się o dzieci, Mę- 
ża nie było w domu, Mam sześcioro drob 
nych dzieci i jedną sierotkę po siostrze, 


, Gdy chłopi wpadli do mieszkania, wy- 


prowadziłam dzieci do następnego pok? 
ju. Chłopi zaczęli rzucać kamienie. Za- 
Żeby kamienie tra- 
fify we mnie, a nie w dzieci, aż wreszcie 
upadłam. Wtedy chłopi żaczęli mnie bić. 
Bili tak silnie, aż nie starczyło mi sił do 
krżyku, Gdy zamilkłam, słyszałam jesż: 
cze jak powiedzieli: „Chodźmy dalej, ta 
już nie żyje” — i poszli. 
Przewodniczący stwierdza, że Szu- 
chowa odniosła bardzo ciężkie uszkodze 


| mia ciała i przez długi czas leczyła się w 


szpitalu, 
Św 


| = 


ją, jak się Obecnie czuje, 
Poe da Aa byłam tal slina, 


'bijane, Nie mogę chodzić. Stale leżę, nie 


wpadli do mieszkania.| Pr jeść. — Świadek płacze. 


Urwali jej kieszeń od sukni, w którei cð to zrobili? 


Przew, — Czy świadek poznała tych 


św.: — Tak, tò byli: Strzałkówski, 


ı Bańkiewicz i Zebrał, 


Przewodniczący poleca jeszcze raż 
weżwać świadka, okazuje się jednak, że 
Szuchowa zemdlała na korytarzu, Wo- 
bec tego przewodniczący odracza dalsze 
jej przesłuchanie i narazie wzywa ińfe- 
go świadka. Po przesłuchaniu świadka 

isemana, zostaje a a na sä- 
jle ponownie Fajga Śzickówa, której pre 
krem: oskarżonych. Poznaje ona S zał 
| kow ah: pah i zk ny jad 
rzy za ej ciężkie usz enia cieles* 
| pe, Wekarujae ich, SZUCHOWA PHA- 
| rF r T > sm pe? m" 

Skolei zeznaje piekarz, Josek Fryd- 

man. W czasie zajść schował się oń na 

strych. Stamtąd widz jek gepe to: 

pów z chtą na czele, wdarła się do 

jego przedsiębiorstwa, PCA 10 bo: 
: lała nafta 

Po żeznâniach Hersza i Liejbusia Ro- 
sonlis ores Szlomy epei któ: 
rży oświadczają, że najczynniejszymi 
pfzy biciu i demolowaniu mieszkań eni 


: Kacpërski; Zarychta, Kośla i Chud 


„składa swe żeżńnania Morgenbesser, = 


| Poznał on oskarżonego Domagalskiego 
wśród tych, którzy demołowali mu 
mieszkanie, , 
Adw. Lindemans — Co robił Doma- 
galski po tych wypadkach? , 
w: = Handlował towarem toketa- 


wym? ży ; 
- Adw, Lindeman: — Więć to był koń 
kurent. I dlatego świadek gô oskarża? 


św.: — On nie jest konkurentem diś 
mńie, Rzucał kamienie i bił i dlatego w 
teń sposób mówię. 
 Żeżnaje następnie cały sžereg świad: 
ków, który nie ciekawego do sprawy file 
wnóśi. Wskazują tylko a czyńnych W 
czasie defnolowania mieszkań i bicia ży* 
dów: Józeła Trzośa, Zielińskiego, Adó: 
ma Kowalczyka, Praska, Chydzińskiego, 
Wójcika i Kośca. . 


Myślałam, że döm 
się wali 

Pod koniec zeznaje Gołda Przytycka: 
Chłopi dobijali się do jej mieszkania. + 
Słyszała jak wołali: „Tu się dobijemy: 
Tych musimy zabić”. Posypał się po tych 
słowach grad kamieńi, że myślałam — 
mówi świadek — iż dom się zawali. = 
W dalszym ciągu słyszałam słowa: „Zæ 
fżnijcie tę statą”, Zaczęłam odmawiał 


śmiertelną modlitwe, gdy dopadli dð 
mnie Chudziński i Wójcik i zaczęli bið 
kłonicami. 

Przewodniczący póleca jej aza 
oskarżonych. Świadek wskazuje ich 
mówi: 

— Tegs znam, ień bił, tego znam 
ten bił. 


Na tem rózprawę ódroczóńć dó dnia 
ásisjejszso, 


prae z 


St 3 


Niezwykła uczciwość 
P. Przybył oddał znalezione 
dolary 


Łódź, 10 czerwca. 

(gr) — Wczoraj, zgłosił się do policji 
Bronisław Przybyła (Lipowa 87) i zdzi- 
wionemu dyżurnemu policjantowi wrę- 


czył kopertę, w której znajdowały się | 


62 dolary amerykańskie, — Przybyła 
oświadczył, że pieniądze te znalazł na 


10.VI 


A Ra ii” 


Nr. 181 


Hi 


Sir ROBĄ. | 


Na cmentarzu wiejskim wykopano skrzynię od gwaździ, w której Wo- 


żone były ciała dwuch zamordowanych chłopczyków 


Łódź, 10 czerwca. 
(gr) — We wsi Sulejka pod Łcedzią 


ul 6-$o Sierpnia, tuż przy zbiegu ulicy | dokonano wczoraj strasznego odkrycia. 


Wólczańskiej. 


Na polach, należących do przytułku star 


Niezwykły czyn Przybyły komento- ców, tuż pod cmentarzem wykryto zbrod 
wany był szeroko wśród osób, które do-|nię, ofiarą której padło dwoje małych 


wiedziały się o 

sarjacie, 
Uczciwość tego 

miasta zasługuje na pełne uznanie. 


jego wizycie w komi- 


zieci. 
Dzięki przypadkowi natrafiono na za- 


obywatela naszego jkopane w ziemi pudełko od gwoździ 


dużych rozmiarów. Kiedy pudło rozbi- 


to, okazało się, że przeznaczone ono. by- 
ła na trumienkę dla dwojga niemowląt, 
liczących około pół roku, Dwa ciałka 
chłopczyków spoczywały obok siebie 
przyczem jasne było, że zbrodnia do- 


konana była niedawno, gdyż zwłoki nie 


rozkładały się jeszcze. , 

O potwornem odkryciu doniesiono 
władzom policyjnym, które powiadomi- 
ły jednocześnie urząd śledczy w Łodzi. 


Konferencja z przedstawicielami włókniarzy 


odbyła się wczora 


w okręgowej inspekcji pracy. — Wzrost liczby 


strajków okupacyjnych. — Apel do przedstawicieli związków za- 
wodowych. — „Dzikieś strajki okupacyjne 


i Łódź, 10 czerwca. 
(k) — W okręgowej inspekcji pracy 
odbyła się wczoraj przed południem 
konierencja z przedstawiciełami wszyst 
kich związków zawodowych włóknia- 
rzy, celem omówienia dwuch, w chwili 
obecnej najważniejszych, bolączek w fa- 
brykach włókienniczych, a mianowicie 
sprawy straików okupacyjnych i dele- 
gatów robotniczych. o 
Konferencji przewodniczył okręgowy 
inspektor pracy, p. Wyrzykowski. Zwią- 
zki klasowe reprezentował p. Walczak, 
związek „Praca* pp. Socha i Małolep- 
szy, Chrześcijańskie Zjedn. Zawodowe 


Oświadczenie insp. pracy 


Okręgowy inspektor pracy stwier” 
dził, że w ostatnich tygodniach 
WZROSŁA BARDZO ILOŚĆ T. ZW. 
DZIKICH p CA ĄCYJ- 


wynikłych bez wyzyskania przez robot- 


ników możliwości polubownego załat- |- 


wienia zatargu i bez wiedzy związków 
zawodowych z błahego nieraz powodu, 
albo nieraz zgoła bez powodu. 


Strajki okupacyjne — jak twierdził | 


p. insp. Wyrzykowski — podkopują prze 

myst, w silniejszym jednak stopniu ruj- 
nują robotników materialnie i fizycznie, 
dlatego też związki zawodowe, jako or- 
zanizacie kierujące ruchem robotniczym 
winny wyzyskać swe wpływy, by 
strajków okupacyjnych było jaknajmniej 
by robotnicy nie uciekali się do nich 
przed wyczerpaniem innych środków 
załatwienia zatargu i by, o ile już mają 
być, nie wybuchały bez wiedzy zwią- 
zków zawodowych. 

Co do drugiej bolączki t. į. sprawy 
delegatów robotniczych, inspektor Wy- 
rzykowski podkreślił, że do czasu wy- 
fania ustawy ò delegacji robotniczej, 
koniecznem jest dla uporządkowania 
stosunków w fabrykach włókienniczych 
OPRACOWANIE REGULAMINU DO- 
TYCZACEGO DZIAŁALNOŚCI DELE- 

GATÓW ROBOTNICZYCH 
Głównemi punktami tego regulaminu po- 
winny być: sposób wyboru de- 
legatów i uprawnienia de- 
legatów. 


Odpowiedź robotników 


Przedstawiciele związków zawodó- 
wych w odpowiedzi oświadczyli inspek 
WYS T EAEE Z SUREE NASAD O O NE eaa 


- Trucizną na szczury 
usiłowała odebrać sobie życie 


Łódź, 10 czerwca, 

|. (gr) — Na ul. Brzezińskiej znalezio- 
no przed domem nr. 24 jakąś kobietę, da 
Incą słabe oznaki życia. Wezwano pogo- 
lowie ratunkowe, którego lekarz stwier 
dził olrucie nieznaną trucizną i despe- 
"atkę przewiózł w stanie poważnym do 
Szpitala w Radogoszczu. 

= Niedoszła samobójczynią okazała się 
Marja Białecka, bezrobotna i bezdomna, 
która w celu samobójczym zażyła truci- 
zny na szczyty, Przyczyną tozpaczliwe- 


go kroku był brak środków do życia i! szkodowaną przewieziono karetką po-|ko do mieszkania, W 


torowi Wyrzykowskiemu, że ilość t. zw. 
dzikich strajków okupacyjnych jest bar 
dzo mała, olbrzymia zaś większość straj 
ków okupacyjnych wywołana iest nie 
przez robotników, lecz przez przeuiy= 
słowców, łamiących umowę zbiorową 
i uniernożliwiających normalne iunkcje 
delegatów robotniczych. 

wiązki zawodowe stale pouczają i 
nadal pouczać będą delegatów i robot- 
ników, że właściwy tryb załatwiania 
zatargów jest następujący: zatarg stara 
się załatwić przedewszystkiem delegat, 
6 ile mu się to nie udaje, delegat winien 
zwrócić się do związku zawodowego 
i powierzyć związkowi załatwienie za- 
targu, o ile i związek tego nie może 
uczynić — sprawa przekazana zostaje i 
do rozstrzygnięcia inspektorowi BR) 


Przy takim trybie postępowania strajk 
DAOQOOTCUCOGGGGUDODOOCGOC- 
. Deszcz kar 


Staros 


"Łódź, 10 czerwca. 
(v) = Od kilku dni odbywa się w Éo- 
dzi wznowiona kontrola stanu sanitat- ; 
nego nieruchomości, badanie czystości | 
kiatek schodowyah, strychów, piwnic, 


na brudasót 


30 właścicieli nieruchomości ukaranych przez Sąd 


jest ostatecznością. f 
Przedstawiciele związków zawodo- 
wych włókniarzy oświadczyli następnie, 
że okupacie fabryk weszły w życie nie- 
tylko dla zastraszenia przemysłowców 
i zmuszenia ich do ustępstw, lecz rów- 


nież dla podtrzymania solidarności ro-|. 


botników w akcji strajkowej. 

Co do sprawy regulaminu dotyczą” 
cego działalności delegatów  robotni- 
czych, to związki zawodowe postarają 
się, aby w maikrótszym czasie projekt 
takiego regulaminu został opracowany, 
uzgodniony między wszystkiemi zwiąs 
zkami zawodowemi włókniarzy i przede 
stawiony okręgowemu inspektorowi 
pracy. 

Na tem konferencja z przedstawicie- 
lami włókniarzy została zakończona. 


TIROA 


ciński i 


Starostwa Grodzkiego w Łodzi rozpa- 
trywał około 30 spraw  niechlujnych 
właścicieli nieruchomości, wytoczonych 
im ża brudny Stan posesyj. 

W wyniku rozprawy, wszyscy ob- 


ustępów, wypróżniania śmietników i kon |winieni skazani zostali na grzywny w 

trola ścieków. ł wysokości od 10 do 50 złotych. 
Wynikiem tej wzmożonej lustracji Ten stosunkowo wysoki wymiar kar 

władz sanitarnych jest olbrzymia ilość jtłomaczy się chęcią utrzymania czysto- 

protokułów jakie spisano właścicielom !ści Łodzi nietylko od strony ulic i fron- 

nieruchomości, opornie niestosującym się ld domów, ale także i do utrzymania 

dó przepisów sanitarnych. porządku na podwórzach i klatkach scho 
W dniu wczorajszym referat karny dowych. 


Na froncie robotniczym 


Nowy strajk okupacyjny. — Czeladnicy piekarscy domagają 
się skontrolowania wszystkich piekarń 


Łódź, 10 czerwca. | targu. 

(k) — Jak już donieśliśmy pokrótce, zy l 
zatarg w fabryce lera przy ul. Dą- W lokalu przy ul. Nawrot 23, odbyło 
kiej 25, został nareszcie zlikwido-; się Ogólne zebranie pracowników pie- 
wany, Postanowiono, że udzielanie urlo-, karskich, zrzeszonych w związku zaw. 
pów będzie wstrzymane do chwili, gdy | robotników spożywczych przy Z. Z. Z, 

firma zwiększy ilość dniu pracy do.4 w;celem omówienia aktualnych spraw. 
tygodniu Dziś 850 robotników podjęło| Stwierdzono, że w piekarniach łódz- 
pracę» a ch nie jest przestrzegany 8-godzinny 


EA dzień pr i że jest honorowana 

W fabryce Wewera i Reula przy ul. umowa zbiofowa. Wobec tego postano- 
Kopernika wybuchł strajk okupacyjny 90,wiono domagać się  skontrolowania 
robotników. Zatarg powstał na tle usta-: wszystkich piekarń w przez in- 
lenia norm obsługi przy maszynach. — |spektora pracy i ią dad związku, ja- 
Wskutek interwencji związku zawodowe |ko rżeczożnawcy. Kontrola ta, jak się 
go, inspektor pracy wyznaczył na dziś dowiadujemy, ma się rozpocząć już w 
konierencję, celem zlikwidowania za- przyszłym tygodniu. 


Nieszczęśliwy wypadek bohaterskiej matki 


Ratując dziecko, wypadła z okna pierwszego piętra 

Łódź, 10 czerwca. | nej chwili, że dziecku jej grozi poważne 
(gr) — Donosiliśmy wczoraj o nieszczę | niebezpieczeństwo, Dziewczynka bo- 
śliwym wypadku, jaki miał miejsce w) wiem wychyliła się zbytnio przez okno 

domu przy ul. Masarskiej 14, 23-letnia|i lada chwila miała wypaść na bruk. 
Bajla Grinsztajn, lokatorka tego domu Wówczas Grinsztajnowa, by zapobiec 
spadła z wysokości pierwszego piętra, | nieszczęściu, doskoczyła do okna i, chwy 
odnosząc złamanie kości udowej, Po-|ciwszy się za parapet, wciągnęła dziec- 
tym czasie T- 


młoda kobieta, nie widząc przyszłości, | gotowia do szpitala im. Prez. Mościckie-| wał się jednak gzyms i odważna matka 


postanowiła umrzeć. 


Nie wiadomo skąd nabyła Białecka] padek miał charakter tragiczny. 
lę niezwykłą truciznę. sztażnowa. młoda mati 


Obecnie dowiadujemy się, że wy- wypadła z okna na podwórze. Stan po- 
Grin-|szokodowanej nie jest na szczęście 
wizeża w pew- | śnoźnję 


O, — 


| 


rękach. Kobieta była zupełnie obca i 
nawet nikogo w tych stronach znajome= 


Na miejscu przeprowadzono sekcję 
zwłok. Przedewszystkiem ujawniono, 
że ZAMORDOWANE DZIECI BYŁY 
BLIŹNIĘTAMI: PÓŁROCZNEMI. 
Prawdopodobnie zbrodnicza matka, dla 
pozbycia się niewygodnych „pasażerów“ 
po półrocznym żywocie zadusiła swych 
dwuch chłopczyków i, w skonstruowa= 
nej przez siebie trumnie pochowała ich 
w pobliżu cmentarza wiejskiego. : 
Dalsze dochodzenie ujawniło, że zbrod 
niczego czyni dokonała jakaś obca w 
okolicy kobieta, która specjalnie przy* 
była w te strony, by tem łatwiej ujść 
przed okiem władz policyjnych. Dalsze 
wywiady potwierdziły te przypuszcze= 
nia, gdyż znaleźli się włościanie, którzy 
widzieli jakąś młodą, niezwykle urodzi= 
wą niewiastę, niosącą dwoje dzieci na 


go nie miała. m 

Niewątpliwie dwa maleństwa były 
owocem grzeszriej miłości. Poszukiwa= 
nia za tajemniczą niewiastą trwają. 


Wszędzie dobrze, a w namiocie 
najlepiej. 

Najlepsze, najtańsze namioty 

campingowe i worki do spania 


„KERA“, Warszawą, 
Marszałkowska 116. 


Notatnik miejski 


W naibliższych dniach prez. m. Łodzi Inż. 
Głazek, opuści nasze miasto 1 uda się do Wiina, 
gdzie obejmie opróżnione stanowisko prezesa 
dyrekcji kolei wiłeńskich. Funkcje tymiczasow. 
prezydenta Łodzi pełnić będzie dotychczasowy 
wiceprezydent miasta p. Godlewski, 

zk 
iki 

Onegdai odbyło się zebranie delegatów 'pra- 
cowniczych poszczególnych działów Ubezpie- 
czałni Społecznej, na którem  jedhozłośnie po. 
stanowiono opodatkować się na rzecz Funduszu 
Obrony Narodowej w wysokości pół procent od 
poóborów do 200 zł. miesięcznie 1 jednego proć 
od poborów wyższych. Składki wnoszone będą 
do 31 grudnia r. b, 

2 

Przed Sądem Okręgowym w dwa dni trwa- 
jącej sprawie odpowiadał za nadużycia popełe 
nione na stanowisku inspektora samorządu 
gminnego powiatu brzezińskiego Sl-letni Zyg- 
munt Fijałkowski. Za kilkanaście przestępstw 
Zygmunt Fijałkowski skazany został wczoraj 
na rok i cztery miłesłące więzienia. 


Likwidacja sfrajku 

“a boisku Ł.K.S-u 

Łódź, 10 czerwea. 

,  (k) — Donieśliśmy przed kilku dnia- 
mi o niezwykłym zatargu, jaki wybuchł 
na stadjonie sportowym ŁKS-u przy Al. 
Unii obok dworca Kaliskiego. k 
Robotnicy zatrudnieni przez Fundusz 
Pracy przy rozbudowie boiska, zażądałi 
zapłaty za 5 dni przepracowanych w ty- 
godniu, podczas gdy Fundusz Pracy za- 
angażował ich z tem, że będą pracować 
tylko po 3 dni w tygodniu. Robotnicy nie 
przyjęli pieniędzy i poczęli okupować 
boisko, domgając się wynagrodzenia za 
5 dni pracy. . 
Zatarg został już zlikwidowany, — 
Uzgodniono, że praca odbywać się bę- 
dzie przez 3 dni w tygodniu i robotnicy 
przerwali okupację boiska, przystępując 
lo pracy. 


Dziś w kinach 


ADRIA: — Annapolis, 

AMOR: — Biały upiór. 

CASINO: — Królewska Faworyta. 

CORSO: — i. Grzesznik, 2. Kopciuszek, 
EUROPA: — 1. Na zgliszcząch szczęścia. 2. Sa- 
mochód nr, 99, 

GRAND-KINO; — Panienka z Poste-Restante. 
JAR: — Czarowna noc. 

METRO: — Annapolis. 

MIRAŻ: — Oskarżam cię, matkof 

PALACE: — Grunt to forsa 4 kobiety, 
PRZEDWIOŚNIE: — Szalony porucznik, 
RAKIETA: — Mazur, 

RIALTO: — Potępieniec. 

SZTUKA; — Szczęście na ulicy, 
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orderezynie Kuhika przed so 


Zofja Bielczyk, przyjaciółka zamordowanego, skazana na 15 


Nr. 161 


lat 
więzienia, matka jej na 10 lat, a Anna Jabłonka na 12 lat więzienia. 
16-letni Bielczyk został uniewinniony 


Rozprawa toczyła się przy drzwiach zamkniętych 


Łódź, 10 czerwca. 
- (k) — Zapowiedź procesu przeciwko 
trzem kobietom, które w bestjalski spo- 
sób zamordowały 23-letniego Stanisła- | 
wa Kubika i poćwiartowały jego zwło- 
ki, wywołała w mieście olbrzymie zain- 
teresowanie, 

Już we wczesnych godzinach rannych 
kuluary Sądu Okręgowego zapełniły się 
żądną emocji publicznością, która zaj 
A cenę usiłowała dostać się na 
salę, 


szczupłej sali na drugiem piętrze, a to 
dlatego, że na sali pierwszej odbywał się 
proces przeciwko b. inspektorowi sa- 
morządu gminnego w Brzezinach, Fijał- 
kowskiemu. 

Pierwszy na salę wchodzi 16-letni Stą 
nisław Biełczyk, odpowiadający z wol- 
nej stopy, a oskarżony o to, że nie oka- 
zał pomocy człowiekowi w chwili, gdy 
NETUWZTE Z TOCONCEEBZNC TOOL TREE ZWS RŃ 


tallo! Tu yt, 


ŚRODA, dnia 10-go czerwca. 
12.03—12.50; Muzyka lekka z Basenu w Ciecho- 
cinku przez Toruń, 12.50—12,55: Chwilka gospo- 
darstwa domowego. 12,55—13,05: Muzyka z LĄ 
13.05—13.15: Dziennik poł. 13,15—15.27 Przerwa. 
15,27—15.30 Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.30—15.45. Wiadomości gospodarcze: 
15.45—16.15: Wesoła audycja dla dzieci (Lwów). 
16,15—17,00: Zespół salonowy Pawła Rynusa. 
17.00—17,30: Koncert w wykonaniu reprezenta- 

~ ćyjnego zespołu Kolejowego Przysposobie- 
nia Wojskowego (z Wilna). 

1080--17,50% Recital śpiewaczy Tatjany Nelier- 
Ea T AAN przy fortepianie prof. 
Ludwik Urstein 

17.50—18.00: „Anegdoty z życia Grottgera*, po- 
gadanka — wygłosi dr. Jadwiga Puciata- 


Pawłowska. 
18.00—18.30: Muzyka baletowa (płyty). 


18.30—18.35: Jak spędzić święto” poradzi Lu- 
dwik Szumlewski. 

18.35—18.50: Koncert reklamowy. 

18.50—19.00 Pogadanka aktualna. 


py jęz Koncert w wykonaniu orkiestry P, 


R. pod PE Feliksa Rybickiego. 
20,00—20,30: Mozaika muzyczna. 
20.30—20.45: „Wędrówka mikrofonu po pro- 


wincji* — „Pracujemy świątek, piątek" Re- 
ortaż z Wilna. 

20.15—20.55; Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00. Pogadanka aktualna. 

21.00—21.30: Pierwsza audycja z cyklu „Utwo- 
ry Chopina w wyk. 
(Ignacy Paderewski = 

21.30—22.00: „Śmiech ZOE zy” — audycja mu- 
ZA pióra Ludwikowskiego, wra | 
arpińskiego i Budzyńskiego (zel wowa). 

22,00—22,05. Łódzkie wiadomości sportowe, 

22.05—22.15 Wiadomości sportowe ogólne, 

2215—23.00: Muzyka taneczna w wyk. F 
Ptaszyńskiego Feliksa. Transmisja z kawiar- 
ni Ziemiańskiej w Łodzi na wszystkie roz- 
głośnie Polskiego Radja. 


DZIS SŁUCHAMY. 
17.00. BUDAPESZT: Recital own 
17.30. MOSKWA (WCSPS): Pieśni Wolfa. 
18.00. FRANKFURT: „Specjały muzyczne” 
wielki koncert rozrywkowy. 
19.00, W peoceśy (Kom) „Camargo” 


ka 

19.30. ANGLIA (Reg. Progr.): „Luiza* — opera 
Charpentiera. 

19.30. BUKARESZT: Retital śpiewaczy. 

19,30. BOROMUENSTER: awaler Srebrnej 
Róży” — opera R. Straussa, 

20.00. BRUKSELA Flam.: Środowy koncert sym, 

20.30. OSLO: Koncert symioniczny. 

21.00. WIEDEŃ: „Serenady' — koncert Wied. 
Ork. Symł. (w ramach Festivalu Wied.). 

, PARIS P.T.T.: Muzyka kameralna. 

„ BUDAPESZT: Recital wiolonczelowy. 

, SZTOKHOLM: Muzyka taneczna. 

„, BUDAPESZT: Muzyka jazzowa. 

„ RADIO PARIS: Tańce przedwojenne, 

, BUDAPESZT: Muzyka cygańska. 

. WIEDEŃ: „Dawny. iedeń” aud. muz. 

. RADIO PARIS: Muzyka lekka. 

WET ZYC ZOO TOT a aL e E a] 


PRAWO DO SZCZĘŚCIA A 
zyskuje nabywca losu z 


Kolektury Nr. 100 


więc 


ly). pianistów. 
y. 


— 


— operet- 


PRZYJDŹ ` 
WYBIERZ swój los i 
ZWYCIĘŻ w walce o byt. 
LOSY DO 1-szei KLASY 
poleca 
Kolektura Nr. 160, Oddział w Łodzi 
| O CCC a 2 „Promień. 


| okrągłą twarz i jasne oczy. 


widział, że go mordują. 

Chłopiec rozgląda się z ciekawością 
po sali Sprawia on wrażenie niedoroz- 
winiętego umysłowo. Chwilami uśmie- 
cha się, to znów nerwowo zaciska ręce 
i niespokojnie kręci się na miejscu. 


Jak wyglądają oskarżone 


Po kilku minutach dwaj policjanci 
wprowadzają trzy oskarżone, 
Pierwsza z lewej strony ławy siada 


Wpuszczono tylko nielicznych, | 25-letnia Zełja Bielczyk, przyjaciółka | 
gdyż rozprawa przeniesiońa została doj zamordowanego, oskarżona © to, 


że 
brzytwą poderżnęła gardło Kubikowi w 
chwili, gdy nieprzytomny wskutek alko- 
holu siedział na łóżku. Bielczykówna, 
blondynka o gładko zaczesanych wło-, 
sach, jest niepozorna. Ma ziemistą cerę 
i podkrążone oczy, które świadczą o nie: 
przespanych nocach. Ubrana jest w wy 
szarzate palto, spod którego widać ciem 
ny swetr. 

Obok deda matka jej, 49-letnia Ag- 
nieszka Bielczykowa, oskafżona o to, że 
była pomocną w zbrodni, że wręczyła 


córce brzytwę, podsunęła jej myśl o za- ` 


bójstwie í podczas, gdy córka przysko- 
czyła do Kubika, przytrzymała go za 
nogi, Bielczykowa jest apatyczna i bez 
myślnym wzrokiem wodzi po sali. 
Trzecia oskarżona — 25-letnia Anna, 
Jabłonka jest również blondynką, ma 
Na skrom-, 
nej sukni nosi zielonkawe palto z czar- 
nym futrzanym kołnierzykiem.. Od cza- 
su do czasu podnosi dò oczu chusteczkę 
i ociera łzy, Akt oskarżenia zarzuca jej, 
że była pomocną w dokonaniu zbrodni 


Uigcie szajki 


[przez przytrzymanie Kubika za głowę w była. 


Na pytania przewodniczącego, 
chwili, gdy Bielczykówna zbliżała się odpowiada cichym głosem. 
„doń z brzytwą. i Matka j jej, Agnieszka Bielczyk, nie 
| Woźny sądowy kładzie na stole sę- umie ani czytać ani pisać, Zawód—ro- 
dziowskim kilka paczek, zawierających botnica. Również nie była jeszcze ka- 
dowódy rzeczowe: szczątki ubrania: Ku- rana. 
bika, brzytwę, narzędzie mordu i ku-. Anna Jabłonka, robotnica, ukończyła 
chenny, wyszczerbiony nóż, Którym 4 oddziały szkoły powszechnej, karana 
wszystkie trzy kobiety nazajutrz po nie była. 
zbrodni oderżnęły trupowi nogi, ręce i, Po tych formalnościach PROKURA- 
głowę, 1 TOR DRESZER ZGŁASZA WNIOSEK 
* Uderza wszystkich fakt, że O ZARZADZENIE TAJNOŚCI ROZ- 
OSKARŻONE NIE PATRZĄ NA SIEBIE PRAWY ZE WZGLĘDU NA TO, ŻE 
, unikając się najwidoczniej. Siedzą’ wi : OSKARŻONY STANISŁAW BIELCZYK 
pewnem oddaleniu od siebie nieporuszo : NIE JEST PEŁNOLETNI, GDYŻ MA 
|ne i jakby obojętne na przygotowania DOPIERO 16 LAT, 
do rozprawy, która ma się za chwilę roz Po krótkiej naradzie wiceprezes Mii- 
| począć. nicz zarządza opróżnienie sali Zawie- 
O godz, 9.30 na salę przybywa obroń- ` dziona publiczność podnosi się z miejsc 
ca oskarżonych Bielczyków: adw. Wil- i wychodzi na korytarz, Wewnątrz po- 
helm Lilker. Jabłonka nie miała ob- | został tylko komplet sędziowski, ob- 
rońcy. W kilka chwil potem wchodzi rońcy i oskarżeni, 
prokurator Dreszer, rozlega się dzwo- Wyrok 
|nek i na salę wkracza komplet sędziow= 
ski, któremu przewodniczy wiceprezes Rozprawa, która przez cały czas to- 
Wlinicz w asyście sędziów:  Wierzbic- czyła się przy, drzwiach zamkniętych, 
kiego i Szymskiego. przeciągnęła się do późnego wieczora, 
Wożny składa raport Że wszyscy | poczem po mowie pro tora Dre- 
świadkowie stawili się. M, in. przybył | szera i obrońców sąd o godz. 9-ej wie- 


į także komendant P, P. w Łodzi inspek- | czorem ogłosił wyrok, mocą którgo Zo- 


tor Elsseser Niedzielski, który figuruje |fja Bielczykówna skazana została na 15 
"jako pierwszy na liście świadków. lat więzienia, matka jej — na 10 łat, a 

Przewodniczący przystępuje do ode-|Anna Jabłonka na 12 lat więzienia, 
brania personalij od oskarżonych. Stanisław Bielczyk został uniewinniony. 

Zełja Bielczyk, oskarżona z art. 225, Skazane przyjęły wyrok spokojnie. 
z zawodu robotnica, jest niemal analia- Po kilku minutach odwiezione zostały 
betką: skończyła tylko 3 oddziały szko-| karetką do więzienia, Bielczyk wrócił 
ły powszechnej. Karana dotychczas nie; do domu... 


handlarzy żywym towarem 


zlikwidowana banda zamierzała wywieźć z Polski do Argentyny 
kilkadziesiąt dziewcząt 


Warszawa, 10 czerwca. 
Po długotrwałych 
warszawskie władze Śledcze zlikwido- 


dochodzeniach ;SzawSskiego, ale i w całym kraju. 


nietylko na terenie województwa war- zaopatrywał się stale w Świeży  „to- 


war“. 


Na czele szajki stał Paliński, obywa- Pomocni mu byli przy uprawianiu 


wały szeroko rozgałęzioną szajkę han- |tel argentyński, który utrzymywał Ści= tego procederu obywatele rumuńscy 


dlarzy żywym towarem 
DOC UDODIOCYGUGOGOGOCTE 


Burmistrz Rudy Pabjanickiej okradziony 


Złodzieje zrabowali mu całą garderobę, patefon, radjo 
oraz srebrne przedmioty 


Łódź, 10 czerwca. 

(k) — Złodzieje, wykazujący ostatnio 
bardzo ożywioną działalność, nie omijają 
nawet mieszkań przedstawicieli najwyż- 
szych władz miasta, czego dowodem jest 
fakt okradzenia wczoraj burmistrza Ru- 
dy Pabjanickiej. 

P. Grzybowski, burmistrz Rudy; Pa- 
bjanickiej, zajmuje kilkupokojowe miesz- 
kanie przy ul. Pietackiego. Ubiegłej no- 
cy, domowników zbudził płacz dziecka, 
śpiącego w sąsiednim pokoju. 

Gdy zaałarmowani pospieszyli tam, 
zauważyli, że okno jest otwarta, aw po- 


Kontrola w piwiarniach i restauracjach 


Łódź, 10 czerwca. 

(v) — Na podstawie zarządzonych 
obserwacyj ustalono, że w piwjarniach 
i mniejszych zakładach gastronomicz- 
nych odbywa się gra w karty, przy- 
czem stawki są nieraz b. wysokie. 

Przeprowadzona rewizja w piwiar- 
niach dała nadspodziewane wyniki w po 
staci znalezienia kart do gry, sztonów, 

a nawet zatrzymano szereg osób zaję- 
iel grą w karty. 

Właścicielom lokali śastronomicz- 
nych i piwiarń, którzy zezwalali na urzą 
dzenie gier hazardowych, lub czerpali 
2 o Rica tych 45 Ski spisano protokuły, zaś 


grasujących !'sły kontakt z sutenerami, dzięki którym |Bokier i Aizensztajn, którzy działali na 
WDODUKIGZODOOODODOOCOBODOODOOCO" COC 


200006 iterenie prowincji. 


Nieszczęśliwe dziewczęta wywożona 
przez Gdańsk do domów publicznych w 
Egipcie i Argentynie. 

Przy aresztowanym Bokierze. zna- 
leziono 5 fałszywych paszportów na 
różne nazwiska. Aizensztajn miał przy 
„sobie tylko dwa fałszywe paszporty. 

Banda miała w najbliższym czasie 
wywieźć do Argentyny kilkadziesiąt 
dziewcząt. 

Dzięki temu, iż została ona w porę 
nakryta, dziewczęta te uniknęły strasz 

Burmistrz zawiadomił niezwłocznie o. nego losu. 
kradzieży policję, która wszczęła energi 


czna dochodzenie. Wiadomość o | 
dzeniu poważnego i lubianego 


ogólni 
Bij zwisa weś mieszkań Podrzutek w wydziale 
| T e raaa Ae aa | opieki społecznej 


rzenie. 
"Łódź, 10 czerwca. 
(gr) — Lokal wydziału opieki spo- 
łecznej przy ul. Zawadzkiej 11, znów g0 
fścił u siebie podrzutka w osobie 4-letnie 
(hz nim rozprawy w sądzie strościń- | | go chłopczyka, którego nieznana dotąd 
Jednocześnie władzė zwróciły uwa- matka, pozostawiła bez opieki i zbiegła. 
gę na wszelkiego rodzaju lokale rozryw=| Dziecko przesłano do Miejskiego do- 
kowe i jadłodajnie niższego rzędu, ba-| mu wychowawczego — za wyrodną mat 


cząc ażeby nie odbywały się lam gry ką wdrożono poszukiwania. 
hazardowe. 


koju panuje olbrzymi nieład. Burmistrz 
stwierdził, że cała garderoba, wisząca | 
w szafie, została skradziona, jak również 
srebrne przedmioty, pateion ręczny, ra- | 
djo i it. p. Skradzione rzeczy przedstawia 
ją wartość kilku tysięcy złotych. 


złożył dar ma de- 
zbrojenie Armii 
ce dyspszycii Ee", 
Ryda Ssmiyłcwo 


OE" — 


"Werner bez przekonania, 


Napisał specjalnie dla „Expressu: Bogdan Lot. 
W m 


CZŁOWIEK SZUKA 


SPRAWIEDLIWOŚCI... | 


Sensacyjny romans współczesny 


275 IGE Z esa s 
_ — Napiję się chętnie mocnej czarnej — Koniak.. Czy pan rozumie, cojskusić na willę w Przylesiu?... Absurd!..|Pictures* będzie korzystała wyłącznie 
kawy znaczy taka partnerka, jak Greta! Trzeba więc inaczej postawić tę kwestję.|z polskich scenarjuszy. 


-— W tej chwili.. —odparł Werner i 
zadzwonił na pokojówkę. 
Nieoczekiwanie strzeliła mu do gło- 
wy myśl: a może tak wsypać Gastonowi 
do kawy „dutroę”?.,, i 
W, ten sposób kwestia nieszczęsnego 
scenarjusza byłaby radykalnie załat- Szywszy ramionami. — I o niej pomyślę... 
wiona... Chociaż nie:  scenarjusz Rozmowa przerwała się na pewien 
znają i inni ludzie, nie tylko Gaston. Ci,. czas. 
którzy pracowali prźy tym filmie, i Gaston sięgnął po kieliszek z konia- 
Werner musi przyznać w duchu słusz- kiem i wychylił go jednym haustem, 
ność Elżbiecie: zbyt dużo ludzi trzebaby, Werner zaś machinalnie poruszał ły- 
wymordować, albo wpędzić w obłęd, To żeczką w filiżance z czarną kawą. . 
nie jest metoda. Ruchem przyzwyczajenia sięgnął do 
— Mam ciekawą wiadomość dla pa-, oczu, by poprawić okulary, 


Garbo?,., 

— Hm.. W takim razie pani Ritą 
Dorian... poszłaby na dalszy plan... 

Gaston skrzywił się, 
cytrynę, , 

— Dlaczego? — odpowiedział, wzru- 


— 


— Słucham?... tem speszył i pobiegł do biurka, by je za- 

— Znalazłem wspólnika do mojej... to| łożyć. 
jest — do dawnej naszej wytwórni... Gdy wrócił po chwili do stolika, Ga- 
Właściwie dobrze powiedziałem: do mo-| ston zapytał go z uśmiechem: 
jej wytwórni, bo pan się z niej wczoraj — Poco pan właściwie nosi te oku- 
wycofał, prawda? lary ?... że. Pr' 

— Naturalnie, naturalnie... — potwier| — Nie dla fantazii... — brzmiała szor- 
dził Werner pochopnie. — Mogłem sobie | stka odpowiedź. — Mam chore oczy... 
raz pozwolić na zrobienie eksperymen- — Te okulary szpecą pana... Posta- 
tu.. Nie udało się — trudno... Ani cza-| rzają... 
su nie mam na to, ani pieniędzy... Widzi 


pan, dobrze się złożyło, że znalazł pan| mowym i nie muszę dbać o swoją po-| 


wierzchowność... 


innego ólnika... 
20. ae — Nie tylka ament filmowy musi dhat 


ZE i PM dzy r 
— wargi. — an wie 
TAP HAT ha ie d nie.. — powiedział Gaston, tak dobitnie, 
son, główna figura w „C. F. Pictures'..| że Werner drgnął niespokojnie. 
Ameryka... — Nie rozumiem.. Co to Roz 

— No, to świetnie... — — Nie specjalnego... Ot, taka luźna 
uwaga bez głębszego znaczenia... A 
udownie.. — zapalił się Gaston. zapomniałem: Rita prosiła, „bym 
— Muszę się panu przyznać, że jestem; Panu jej serdeczne pozdrowienia... 
poprostu oszołomiony tem AAE BET Bardzo dziękuje... 
Niech pan pomyśli: amerykańska w bardzo miłą osobą... 
twórnia „C. F. Pictures" przysłała do|zdrowić.. | ; "La ŚW 
Warszawy swego przedstawiciela, który| — Dziwi się, że nie komunikuje się 
miał wejść w kontakt z jedną z tutej-| Pan z nią ostatnio, że nie zadzwoni pan... 
szych wytwórni dla zrobienia kilku fil-|  — Jestem bardzo zajęty... Zwiększy- 
mów polsko - amerykańskich.. I ten liśmy produkcję małych, tanich wozów... 
pan Jonatson, stuprocentowy fachowiec — W związku z posunięciami rządu 
wybrał mnie... Pan rozumie? nie.. |w dziedzinie motoryzacji?... 

— No, to świetnie.. — powtórzył Wer s tako, . 
ner takim samym tonem, jak przedtem. Werner stawał się z każdą chwilą ĉo- 

— Jeszcze nie omówiliśmy dokład-|raz więcej roztargniony. Rozmowa z 
nych warunków współpracy, ale wszyst-| Gastonem poczęła go denerwować. 
ko jest na jaknajlepszej drodze... Trud- Cóż go obchodzi to wszystko, o -czem 
no mi powiedzieć, jaki jestem  szczęśli- | mówi ten wypomadowany, płytki amant 
wy.. Jest zupełnie możliwe, że za kilka filmowy?... Nie poto przecie umówił się 
miesięcy pojadę do Hollywood, gdzie bę-| z nim na dzisiaj, by prowadzć z nim tę 
de grał do prawdziwego amerykańskiego | durną, nieciekawą rozmowę o filnie, 
filmu.. Poza tem jest przewidziany film, | Jak przedstawia się sprawa z owym 


powiedział 


Zechce ją pan po- 


nakręcany w Warszawie, w którym part- | scenarjuszem? Oto, co go intereso- 
nerka moją byłaby albo Greta Garbo, | wałol.. x | 
albo Marlena Dietrich.., w amerykański przemysłowiec 


— Tak, tak... — mruczał Werner. — |komplikował nieco sprawę, bo obecnie 
Tak. tak... nie może już być mowy o tem, by udało 

Pokojówka przyniosła kawę i posta- się skłonić Gastona do wycofania się 
wiła na stoliku, przy którym siedzieli. ¡pracy filmowej... 

— A cod o kawy? — zapytał gospo-' 
darz. — Likier, koniak? 


2 


jakby połknął 


stwierdził bieskiemi szkłami w 
na... — odezwał się w tej chwili Gaston. jednak, że ich niema, Dziwnie się jakoś|który był w tej chwili zajęty ogłądaniem 


— Trudno... Nie jestem amantem fil- dy równych zębów. 
swoją powierzchowność, panie Hugo-;śleć o odpoczynku.. Zresztą nie przy- 
'prawda?... Dowodził pan, że zawód ak- 


oddał! 


Pani Rita jest| 


Skądże — on się teraz na to nie zgo-|konkurencję amerykańską... 
‘dzi za żadne pieniądze!.. Czy da sięiwspomniał, że polska produkcja „C. F. 
C©ROYCOCOECDREPOCYĘOG 200940962 


Pieniądze, pieniądze!.. Ile tych pie- Werner ściągnął brwi i pogrążył się 
niędzy?... Dwadzieścia tysięcy też warto|w krótkiej zadumie. Gdy po chwili pod- 
zapłacić!... niósł głowę, czoło jego było. pokryte 

Ale czy Gaston, dostawszy bogatego |kropelkami potu. Otarł je chusteczką i ro 
wspólnika, będzie leciał na tę sumę?...|jzejrzał się dokoła, jakgdyby kogoś szu- 
Czy nie będzie uważał, że realizacja scejkał. |. 
narjusza, który uważa za rewelacyjny, Gaston popiiał kawę i przygląda! mu 
przyniesie mu znacznie większy dochód,|sę wyczekująco. 
nie mówiąc już o sukcesie artystycznym? — No, i co pan powie, panie Hugo- 

Myśląc o tem, Werner spochmurniał|nie? Okazuje się, że zawód artysty nie 
jeszcze bardziej.. Podniósł filiżankę z|jest znowu tak bardzo do niczego... 
kawą do ust, ale odstawił ją odrazu spo- — Pan jest zahypnotyzowany tym 
wrotem, nie tknąwszy płynu. Amerykaninem i dlatego trudno mi bẹ- 

Wbił teraz oczy, połyskujące za nie-|dzie pana przekonać w tej chwili o 
4 twarz Gastona,|chwiejności podobnych interesów... 

— A chciałby mnie pan przekonać ?— 
zmrużył Gaston jedno oko. 

— Nie zależy mi na tem specjalnie... 

—A na czem panu zależy?... 5 

— Na tem, żeby pan nie robit film 
według znanego mi scenarjusza... To jest 
przepraszam: nie ninie na tem zależy, ale 
memu przyjacielowi... 

— To znaczy: panu Alfredowi Krau- 
SETOwWi... 

— Jak? Co pan powiedział? — zer- 
wał się Werner z miejsca z poszarzałą 


swoich wylakierowanych paznokci. 

— A jak ta sprawa, o której mówi- 
liśmy wczoraj?... 

Wypowiedziawszy to pytanie jednym 
tchem, Werner zastygł w oczekiwaniu. 

— Właśnie w tei sprawie przysze- 
dłem... 

— Aha... — ożywi się Werner. — 1. co 
pan postanowił ?.. 

Gaston pokazał w uśmiechu dwa rzę 


— Z willi, którą proponował mi pan| > 
w imieniu swego przyjaciela chciałbym 4124; 


a 7 _| — Mói Boże... — udał Gaston zakło- 
zrezygnować, bo nie mogę nawet my |potanie. — Cyżbym powiedział coś nie- 
puszczam, by zależało panu na oderwa- W GCIWESO!... 7 - 
niu mnie od pracy filmowej nazawsze... __ zc zmiarkował sę, że powinien 
To była tylko taka przyjacielska rada,|75PANOWAĆ nieco nad swojemi nerwarmni, 

waż wtedy żę wolę i zdobyl sie na 
torski nie potrafi zabeżpieczyć mi bytu||*7g!$dnV Spokój. Na wargach Gastona 
i dag radził mi sy żebym zaczął| aKa się nawpól szyderczy,  nawpół 
żyć z kapitału... Z kapitału, który otrzy-| rl mera ih hd ; 
małbym od pańskiego przyjacela.... Takj. ig rzez Klika sekund panoważa w ga- 
pan mówił? Dobrze pana zrozumiałem- |” o Oaza T ; 
Tak, tak... - — Dlaczego pan sądzi, że mój przy- 
— Właśnie, ale mam wrażenie, że Î8Cel nazywa się.. Krauser?... — ode- 
, > „(zwał się Werner. 


wystarczy panu... to jest — pańskiemu; Nie nazywa się, ale nazywał się — 
przyjacielowi, jeżeli zrezygnuję tylko Z! odpar! Gaston z nacickie y DI E 
realizacji filmu według znanego panu sce}, sądzę? To Ra Ki (ATE 
narkusza... Nie będzie się pan chyba upie |kje łatwe do domyślenia się: bo komu 
mmi pray iem, u, wordi zekota rent mosty” ża tę 
w e4 ilm, osnuty na zbrodni Krausera, nie du- 
w obecnych, nowych warunkach — jest | ta} się na ide Tylko ista Kani 
wykluczone... Propozycja, jaką uczynił |; Nie trzeba być Sherlokiem Holme- 


mi pań Jonatson z „C. F. Pictures", i zak 
przemawia mi więcej do przekonania... |`®™. PY, dojść do. tego wniosku. 
— zatrzepotał Wer 


— Czy pan już opowiadał temu pa- Aż t PERA f 
ru... jak mu tam... Jonatsonowi... treść | ET rękami. — Mój przyjaciel nie nazy- 
iwał się, ani nie nazywa się Krauser.... 


scenarjusza?... ; f 
—Jeszcze nie... Jestem przekonany, Ja go znam dobrze, ja go znam od dzie- 


że bardzo mu się spodoba... 

— Spodoba się?.. — Przez twarz 
Wernera przebiegł cień niepokoju. — 
Mam wrażenie, że oni w Ameryce mają 
znacznie lepsze scenariusze... To widać 
choćby z ich filmów... 

— Prawda, ale mój scenariusz iest 
taki wspaniały, że może wytrzymać 
Jonatson 


— zaczął Gaston, ale nie dokończył. 
— W takim razie? — podchwycił 
Werner. — Niech pan powie... Proszę, 
proszę... 
Trząst się cały ze wburzenia, głos 
mu dygotał. Gaston machnął ręką. 


(Dalszy ciąg jutro) 
o» 


Przygody bezrobotnego Kuby 


Kuba czyta: — „W Anglii wkrótce 
Ma się odbyć koronacja 

Do Londynu więc przybędzie 
Wszechświatowa dyplomacja.“ 


Niech pan sprzeda mi na raty 
Może być już używany 
Jakiś kostium dyplomaty"... 


— „Proszę pańa — rzecze Kuba — 


Ale prędko Się skończyła 
Polityczna jego praca, 

Bowiem z dworca nasz bohater 
Z policjantem już powraca... m 


Któż to?.. Negus?.. Karawaniarz?.. 
Maharadża?.. Król murzynów?.. 
Nie!. To — Kuba — dyplomata 
Który jedzie do Londynu! 
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= Już koło godz, 8-ej rano oczeku fą'nas przy- 
krości i niepowodzenia w związku „z h em 
nauką. Począwszy od godz. 9-ej |nie należy 

pować ani sprzedawać przedmiotć w metalo- 
wych ami też załatwiać ważnej kore spondencji, 
Południe zapowiada się lepiej i sprz yja sztuce 
| miłości, Koło 
wpływy dla wszelkich nowych poczyn hi. Jest 
io także odpowiednia 


Lg 
1 


odz, 13-ej działają „pomyślne 


pora do ubie, famia się 
' mające związek z żeglugą 'f rolnic- 
'wem. Między godz. 14-tą a godz. 17-tą. pomyśl- 
hy, obrót wezmą sprawy sercowe, nie pod 
ednak odpowiednia pora do zawierania |związ- 
ków małżeńskich. Następne godziny Pr ai są 
óżne zawikłania i straty materjalne. Dlo /go- 
ziny 20-ej narażeni jesteśmy na przykr eyjroz- 
zarowania i nieporozumienia z osobami! płci 
dmiennej. Wieczór zapowiada się nieszc regòl- 
me. Działają ujemne wpływy dla stanu zdrowia 
“we wszystkich sprawach należy działać 
dzo ostrożnie. 
" Dziecko dziś urodzone — spokojne, sy 
cze, posiada talent organizacyjny, o s. 
ch egoistycznych, lubi samotność. 


y bar- 


Pa” 
on- 


i 
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EXFTRESI 


"pa 


Żucie Pabjamic 


AMATOROWIE RYB. 


We wsi Kuźnica gminy Buiny Szlacheckie 
pow. Piotrków nad rzeką Grabią zasiadło z 
wędkami grono 10-ciu osób z Pabianic celem lo- 
wienia ryb. 

Posterunkowy przystąpił do wylegitymo- 
wania, czy amatorzy posiadala odnośne zezwo- 
lenie to jest karty legitymacyjne Towarzy- 
stwa Wędkarskiego. 

Ponieważ uczestnicy wycieczki nad Grabią 
kart takich nie posiadali, zostali pociągnięci do 
odpowiedzialności karno - administracyjnej. 


SAMOBÓJSTWO NA TORZE KOLEJOWYM. 
W dniu wczorajszym o godzinie 18-ej ro- 
botnik, zatrudniony na robotach publicznych 
Bednarek Józef lat 26 zamieszkały przy ul. św. 
Rocha Nr. 19, będąc w duchowej depresji udał 
się na plant kolejowy i w pobliżu wsi Karnisze- 
wice rzucił się pod przejeżdżający pociąg. 
Uderzeniem buforu został odrzucony na bok, 
ciężko rannego przewieziono niezwłocznie do 
szpitala Ubezpieczalni Społecznej przy ul. Ze- 
romskiego. Mimo natychmiastowej pomocy Be- 
dnarek po godzinie męczarni zmarł. Osierocił 
żonę i dwoje dzieci. 


REGULACJA DOBRZYNKI, 
| Zarząd miasta przystępuje na szeroką skalę 
j do regulacji rzeczki Dobrzynki, W dniu 8-ym 

i 9-tym b. m. zwołani zostali wszyscy właści- 
ciele gruntów, przylegających do rzeczki, i po 
zbadaniu na miejscu planów w kinie Miejskiem 
rozpoczęli obrady celem uzgodnienia postula- 
tów. W obradach wzięli również udział przedsta 
wicieli« zainteresowanych firm  Pabianickich 
Krusche i Ender oraz przemysłu Chemicznego. 


SZOSA PABJANICE—ŁASK. 

Roboty na szosie Pabianice — Łask z na- 
kazu starosty p. Rosickiego prowadzone są sy- 
$temem akordowym, wobeć czego szybko po* 
shwają się naprzód. 


REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — „Z Pamietnika Detek- 


: — „uzu“. 
LUNA: — „8 godzin Dr. Morgana". 


' Wesołej 
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OTWARCIE NOWEGO SEZONU W TEATRZE 
LETNIM W PARKU STASZICA. 

Dzis w środę o godz. 9-ej wiecz. otwarcie 
sezonu w Teatrze Letnim w parku Staszica. Na 
inaugurację dana będzie pełna humoru £ prze- 
zabawnych powikłań farsa Kosela „Słoń w 
składzie porcelany * ż Janem Mrozińskim w roli 
śłównek Reżyserja H, Szletyńskiego. Dekoracje 
B. Kudewicza, Specjalne oszalowania  chzonią 
publiczność przed ewentualną niepogodą. 


WESOŁA LWOWSKA FALA W TEATRZE 
` MIEJSKIM W ŁODZI. 


opularniejszy w całej Polsce zespół 
Tarawskiój Fali przybywa w gościnę 
do Łodzi na jeden tylko dzień, Dnia 11 czerw- 
ca (czwartek) wystąpi dwukrotnie w EA eadye 
Miejskim o godz. 3.30 i 6-ej po poł. esoła 
Lwowska Fala. Zjawią się w podwójnym pro- 
$ramie, słynni z owcipu Aprikosenkranz i Un- 
teńbaum, genjalny „spec” od polityki — Pan 
Strońć, znakomiła parodystka Włada Majewska 
i inni. Na ich czele przybywa Wiktor Budżyń- 
ski, który przygotował ciętą satyrę polityczną 
w dwuch częściach p. t. „Coś niecoś tajoj". 


Najp 


BALSAMICZNA 


SÓL NÓG 


MCGĄSECKIEGO 
Wy(Z KOGUTKIEM) 


I 
wsuwa bół, pieczenie, nabrzmienie nóg, 
zmiękcza odciski, które po tej kąpieli : 


[dala się usunqć, nawet paznokciem. 
Przepis użycia na opakowaniv. 


30 
t| Pr 


——— 


| specjalista chorób wenerycznych, ; 
| skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka Oś, 
od 8—11 do 2—4 i od 6—8 <wiecz. 
DOKTÓR 


GA 


HOROBY SKÓRNE i WENERYCZN 
_PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 


Od. 9—1, od 5—9 pp. 
. w niedziele i świeta od 10—1: 


„+. LEKARZ-DENTYSTA 


E 
li = 
F.Kopciowska 
= Przyimuje od 9—3-ej, 

H GDAŃSKA 37, tel. 232-55 

5 od 4 — 7-ej w Lecznicy, 
pe” PIOTRKOWSKA 291 tel. 122-89. 
| a aa- 


g 


y | Mndezej Żański 


106) 


Danuta Kresińska, ekspedjzntka w ma- 
£azynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 

sza Í od czasu do czasu spctyka się z nim. 

O spotkaniach tych onwiaduje się na- 

~ rzeczony Danuśki Stanisław Reczyński i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
= wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zt- 
= _ pełnie platoniczne. 
|. Kresińska po wielu przygodach poznaje 
"_ tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który kupuje wieś Rychłowo, anymżując sta 
rego Kresińskiego na administratora. 
Orlicz. ciężko chory, żeni się z Daniusią. 


Ale pani Matylda nie pozwoliła so- 
bie przerwać: 

= — Pozwól, że skończę — rzuciła 
apodyktycznie — potem będziesz mogła 
mówić ty! narazie posłuchaj, co mówią 
do ciebie starsi! 

Stuknęła lorgnonem o brzeg inkru- 
stowarnego stolika. 
| 


o skandalu, a ty żyjesz tu sobie jak 
jakaś księżniczka na wieży z kości sło- 
niowej, odcięta od Świata i prawdy!... 


[zamknąć na zawsze drzwi przed twoją 


ca życia, 
jeszcze jeden powiem: Ryszard 
skończonym nikczemnikiem. Aczkolwiek 
ożenił się z tobą, nie zerwał romansu ze 
swoją dawną kochanką, tancerką Norą 
Petroli, lecz żyje z nią w dalszym ciągu 
 obsypuje ją kosztownemi prezentami!.. 
Na mieście mówią, że rujnuje się za two 
| ie pieniądze... Czy to prawda? 

| 


| chała Ryszarda, ażeby uwierzyć w jego 
winę. 


r. Z. Rakowski. Wezwania na miasto 
lecznicy — gabinet Roentgena 
do/wszelkich prześwietlań i zdięć. 


f 0 

LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 

ntt "RF przy przyst. t > pabjan. 

Doktór TREPMAN 2¿ razy dziennie ZYJE. CSK we 
| wszystkich specialnośc ach. 


od 11 rano do 8 wiecz. 


Specj. chor. 

+ DZUMOCSCHEF* | 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
Przyjmuje od 8—11 
w niedziele i święta 9—12. 


-in H. HAMMER 


li-go LISTOPADA 32. 
w noży wejście przez (idańską 12. 
Przyjmuje od 3—7 wiecz. 


Ich pierwsza miłość 


Tak dłużej być nie może! Możesz potem ĉia: 


| starą ciotką i nie przyjmować jej do koń | c i jak r 
ale teraz słuchaj, co ci raz |postępujesz zbyt pohopnie, opowiadają 
jest | 


| 
| 


p. 4—8 wiecz. przyjmuje 


WENEROL 


tel. 122-89 PIOTRKO 


NET DENTYSTYCZNY 


PORADA 3 ZŁ. wenerycznych 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
1116=9w, niedz. i święta od 0-12.30 


ju. Miewiażski:= 


Dr. J. NADEL 


AKUSZER-GINEKOLGG 


ANDRZEJA 


rzyjm. od 2—5 pp. 


wenerycznych, skórnych 
i seksualnych 


rano I od 5—9 


p 
DR. 


Akuszer-Ginekolog 
mieszka obecnie 
Tel. 128-39 


przyjmuje od 


| 
Powieść spółczesna LĄ 


Głosem, w którym drżało sto sprzecz 
nych uczuć, zaczęła: 

— Ciociu, to niemożliwe!.. To mu- 
szą być potworne plotki!... Ryszard nie 
popełniłby nigdy podobnej ohydy! 

Stara pani, mimo pozornej szorstkoś- 
ci, nie była kobietą pozbawioną serca. 
Zrozumiała dobrze oo w tej chwili czuć 
musi nieszczęśliwa mężatka, której 
szczęście rozsypuje się w gruzy. 

Łagodnie powiedziała więc: 

— Droga Julciu, wiesz chyba dobrze, 
jak bardzo jest ci życzliwa twoja stara 
ciotka... Sama nie mam dzieci, więc Ko- 
cham cię, niby córkę. I właśnie dła tego 
czuję się powołana, ażby ci otworzyć 
oczy na niejedno, © czem "nie wiesz. 


Wiem wprawdzie, że sprawiam ci tem 


ból, wierzę jednak, że twoja matka, a mo 
ła siostra Amelja postąpiłaby teraz tak 
samo jak ja: i ostrzegłaby cię przed lek 


— Całe miasto aż trzęsie się od te-|komyślnością Ryszarda! 


Julia wiedziała, że stara baronowa 
nie umie kłamać. Instynktownie jednak 
broniła w dalszym ciągu swego szczęś- 


że jesteś mi bardzo 
jednak nie 
c 
mi o tem wszystkiem? czy nie padłaś 
przypadkiem ofiarą mistyfikacji? 

Pami Matylda położyła swoją zmarsz- 
czoną starczą rękę na białej dłoni mło- 
dej kobiety. 

— Nie posądzasz mmie chyba, dro- 
gie dziecko, że popełniłabym tego ro- 


Wierzę cio$iu, 
życzliwa — przyznała — czy 


|dzaju lekkomyślność, ażeby przychodzić 


Instynkt powiedział Julii. że ciotka tu do ciebie z gołosłownemi plotkami. i. I 
| nie kłamie, ona jednak zbyt mocno ko-jNiestety, wszystko to, co ci powiedzia-|dobrze jej znany wóz męża — wóz, któ- 


| o” prawdą: 


stwierdziłam to Oso- 


CZNICAJI GUSTAW KONN górach — 


LE łóżkami DLA CHORYCH na 


USZY, NOS, GARDŁO i PŁUCA 
- „PEOTRKOWSKA 67. Tel. 127-81, 
(|od$9-1—2 


PORTU GLOWY 
Ua Erer | duo ok wd 


Przylmuie 8—10 i 4—8 w. 
Prywatna Przychodnia 


Chor. wenerycznych i skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—1 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 


PORADA 3 ZŁ. 


l: HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 


Al. Kopciowski 


Gdańska 37, tel. 232-55 


a 


OGICZNA 


Dr. MED. 


WSKA 161 


(kobiety i dzieci) 
i seksualnych 


Nr. teL 194-03. 


Telefon 
228-92 
i od 6—7,30 w. 


MED. 


przyjmuje kobiety i dzieci 
do I od 


DR. MED. 


M. 


7—8-ej wiecz. 


wami krewniaczki. 


atni cios. 
Zadzwoń do mecenasa Rulina 
i zapytaj się, czy małżonek twój jest 
tam istotnie. I zapytaj również przy tej 
(sposobności, czy był u niego -wczoraj 
i przedwczoraj. : 
Julja przeszła do gabinetu, gdzie znaj 
dował się telefon, ażeby skomunikować 
się z mecenasem, 
Parę minut potem wróciła do salonu 
da i złamana. 
— Mecenas Rulin oświadczył, że 
mąż mój nie był u niego od kilku już ty- 
i godni — odpowiedziała na pytające spoj 
rzenie ciotki. A potem chwyciła się za 
SETCE, 


Wówczas ta. zadała 
jej ost 
| = 


bla 


— Więc w takim razie dokąt poszedł p 


, GI jęknęła. 
Baromowa narzuciła jej na ramiona 
płaszcz i wciągnęła na głowę kapelusik. 
| — Chodź za mną!... Poco przedłużać 
dalej tę tragedię, 
' dowiesz się odrazu całą prawdę! 
Wsadziła ją do swego powozu, po- 
czem stangretowi rzuciła krótko: 
— Bulwar generała Focha sześć! 
— Mieszka tam w wynajętym jej 


Iprzez Ryszarda pałacyku Nora Petroli— 


wyjaśniła swoiej siostrzenicy, podczas 


gdy dobrze utrzymane konie. kłusowały | Męża. 


tęgo, stukając podkowami po gładkiej 
powierzchni asfaltu. 

— Jeśli mąż twój bawi w tej chwili 
u swojej kochanki, 


bramą pałacyku — jak zwykle —stać 
ę 


dzie czerwono-brumatny ,Packard'— | jakimś cudownym 


mówiła dalej 
lskręcił w Bulwary Focha. i 
— À oto i pałacyk Nory! — dodała 
zaraz potem baronowa. 
Julja wychyliła się z powozu — i ser- 
ce zamarło jej w piersiach. 
Tam, przed bramą pałacyku stał tak 


m 


rym odbli swoją cudna podróż poślubną 
łoszech i Francji 


najlepiej będzie jeśli 


—| ZE ZNAKIEM FABRYCZNY 


S .Krwńska 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
,|przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po pol 


Dr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 


Choroby s> droe | weneryczne 
od 


i 


| roz 


Dr. Med, WŁODZIMIERZ 


ŻABZIEWICZ 


Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła i krtani 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


=m- 


M or. . Wołkowyski 


e |med. 
spec. chor. wenerycznych, skórnych 
i seksualnych 


Cegielniana TI, tel. 238-02 


od 8-121 od 4-9 w niedz.i święta od 9-1 
LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


prżyjmuej od 4—8 pa poł. 


Piotrkowska 51 121.22 


Dr. Feldman 


AKUSZER - GINEKOLOG 


KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawrot. 
Telefon 155- 


I LASOR 


12.45 


— 


GLAZER „SEK: 
CHOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 105-49 


przyjmuje od 12—2 | od 7—8.30 wiecz, 
w niedziele i świeta od 10—12 wpoł. 


ANGIELSKIEGO konwersacji i litera- 
tury udziela rutynowany nauczyciel. 
Ul- Zawadzka nr, 21, m. 8-a, front, ca 
dziennie zastać od godz. 4—8 po poł. 


Julja broniła coraz słabiej swego) Niby przez sen usłyszała niewyraźny 
szczęścia, napólł tylko przekonana sło- głos ciotki: 


— Więc teraz wierzysz już? ` 

Wszystko przemawiało za winą Ry- 
szarda, lecz — o wielka nielogiczności 
zakochanego serca kobiety — Julja nie 
była jeszcze pewna, czy nie pada ofiarą 
fatalnego qui pro quo. 

— Muszę się przekonać osobiście, bo 
inaczej nigdy nie zaznam spokoju — 
przemknęło jej przez głowę. 

Powóz mijał właśnie pałacyk. Zanim 
stara baronowa zorjentowała się, Julia 
wyskoczyła i pomknęła w stronę bramy 
pałacyku, swej domniemanej rywalki. 

— Zatrzymaj się!.. Nie rób awantur: 
nie jesteś przecież przekupką! — gonił 
za nią głos ciotki. Ona jednak, nie za- 
trzymując się, jak wicher pomknęła na- 


— Do kogo? — zatrzymała ją w 
drzwiach pokojówka. 

— Do pani Nory Petroli... Czy jest 
w domu? — odpowiedziała hrabina. 

Pokojówka  obrzuciła krytycznym 
wzrokiem elegancko ubraną kobietę: 
zrozumiała, że to ktoś lepszy: 

— Pani Petroli jest, ale ma gości! — 
odparła, prowadząc ią przez holl. — 
Proszę zaczekać, w tej chwili zaanon* 
suję panią... A jak godność? 

Julia nie odpowiedziała. Oto uirzała 
nagłe wiszącą na wieszaku zarzutkę 


Teraz wiedziała z całą pewnością 
kim jest gość pięknej tancerki. 
Odtrąciwszy na bok pokoiówkę 


w takim razie przed pomknęła przed siebie. 


Minęła dwa pokoje, aż — wiedziona 
instynktem — za- 


baronowa, kiedy powóz | trzymała się przy zamkniętych drzwiach 


trzeciego. 

. — Proszę tam nie wchodzić — krzy: 
knęła nadbiegająca za nią pokojówka. 
Ale Julja szarpnęła klamką — i drzwi 
warły się naoścież. 

To, co zobaczyła zamieniło ią w po: 


PRE 


SBulczy eń int" 


$teprezentacja Solski pokonana w Kratowie 3 


| (2:0) 


Madejski, Martyna i Dytko najlepsi w drużynie 


Kraków, 10 czerwca. W 12 minucie nastepuje zamieszańie pod 

We wtorek rozegrany został w Krakowie | branika Polski, Wykorzystał to Fahnemann dä 

wobeć 8000 widzów drugi mecż sparringowy | zdobycia trzeciej bramki dla wiedeńczyków = 

reprażeantacji Polski z wiedćńską Admirą. Dalsze mijńuty wykażułą dalszą przewagę po 

z laków, którzy są stroną atakująca, - 

HONOROWY PUNKT DLA POLSKI PADA 
W'20-e)] MINUCIE, 


Wezorajiszy przeciwnik reprezentacyj 
nej drużyny piłkarskiei Polski wiedeń- | 
ska Admira pó meczu w Łodzi zdążyła 
już w niedzielę zagrać w Czechosłowa= 
cji, gdzie przęciwiikami jej w Opawie 
był znany dobrze w Polsce ze swycli 
występów przed kilku laty klub DSY 
Troppau. | 

Mecz ten był jednym pokazem pię* 
knej gry ze strony Admiry, która przez 
cały czas spotkania koncertowała, wy* 
grywając spotkanie to w rekotdowyfm 
stositńku 17:1 (10:0); i 

Przez cały czas meczu mieli wiedeń 
atającą przewage, 


HENRY MARTYNA | 
spisał się wczoraj dzielnie w Krakowie. 


Żwyclęstwo odnieśli ponownie wiedeńczycy, Pk A dA zygni 


tym razem w stósunku 3:1 (2:0). 

Pierwszy kwadrans wykazał 

DUŻĄ PRZEWAGĘ WIEDEŃCZYKÓW, 
którzy wyzyskali żdeńerwowańie | brak zgra= 
nia wśród polskiej obrony dla zdobycia 2-ch 
bramek, Dalsza część pierwszej połowy zawo 
dow to okres, w którym 

ATAK POLSKI GRAŁ Z WYJATKOWYM 

PECHEM. i 4 

Po przetwie zaś — a mmm z 

DRUŻYNA POLSKA BYŁA NIEWATPLIWIE) 
LEPSZA, 

niż wiedeńczycy. Gościom udało się jednak u- 

trzymać wynik, jedynie dzięki świetnej obró* 

nie bramkarza. 

4 prażyny wystąpiły w następujących skłas 

ach: 

ADMIRA: Platzer, Pavlitschek, Ludwig, 
Joksćh, Urbanek, Schall, Vozi 2. Hahnemann, 
Stoiber, Bican i Vogl 1. 

POLSKA: Madejski; Martyna, Sitko, (Pajak), 
Kotlarczyk2, (Góra), Wasiewicz, Dytko, Piec, 
Scherike, Peterek, Wilimowski i Wodarz. 

Grę rozpoczynają wledeńczycy | odrazu a- 
taki ich zagrażają bramce polskiej. Madejski kil- 
kakrotnie szczęśliwie interwenliije w niebez= 
piecznych miorteńtach. Kotmtrataki podjęte przez 
drużynę polską, dochodzą tylko do linji obro* 
ny wiedeńczyków. Ataki Admiry idą całą piąt- 
ka, Pai a przytem strzelają z każdej po- 
zycji. 

W 1i-ej mińucie prawie że jedyny w clągu 
zawodów błąd Dytki pozwala Vozlowi Ż do- 
środkówać piłkę i r i 

VOGL 1 STRZELA PIERWSZA BRAMKĘ. 

W trzy mituty późńłej następije drugi atak 
wiedeficzyków,  _ 

ZAKOŃCZONY DRUGĄ BRAMKA, STRZELO- 
"NĄ PRZEZ BICANA. 

Od tej chwili, polacy dopingowani przez wi- 
dzów, rozgrywają się Í częściowo przejmują 
inicjatywę. Wiedeńczycy nie przelmują się ie- 
dnak tem i nie wysilają się na zdotiycie dale 
szych bramek, demonstrują jedynie swą wy- 
soką klasę. W 36 minucie atak Polski gości pod 
samą bramką  Wiedeńczyków i Wilimowski 
strzela za lekko dð pustej bramkl tak: że obroń= 
ca gości zdążył jeszcze zatrzymać piłkę. Była 
to najlepsza okazja źdobycia bramki, niiewyzy* 
skana przez polaków w pierwszej połowie. 

Po żmiańie pół w drużyrńie polskiej następu- 
ja przesuńięcia. Sitkę zastępuje Palak: chorego 
Kotlarczyka 2 — Góra. Polacy rożpoczyńają 
grę odrazu w ostrem tempie I z mielsca 

UZYSKUJĄ ZNACZNĄ PRZEWAGĘ. 

Ataki polskie są obecnie pfynniejsze | znacz 
nie gróźniejsze. W 3 min. Wilimowski znajduje 
się źnowu pod bramką wiedeńczyków i strzela 
prosto w ręce bramkarza. 


z 


Łódź, 10 czerwea; 
Piąty zjazd motocyklowy ŻKM-u odbyty 
ubiegłej niedzieli wywołał dość duże zaintere- 
sowanie wśród motocyklistów. zieździe 
wzłęło udział około 50 motocyklistów z kli 
bów: Wileńskie Tow. Cyklistów i Motocykli: 
stów, Toruński KM. PKM. Strzęlee i Legia z 
Warszawy, Tow. „Cyklistów i Motocyklistów 
Pruszków, ŁKM. i ŻKM. ż Łodzi. „+ 
Wyħiki ziaźdu przedstawiają śię tastępu- 


cd: á . ą 

Solówki do 350 cem.: 1) NN ski (ŁKM) 
540 klin. przed Rubinsteinem (ŻKM.) 438 kiim: 
Solówki póflad 350: 1) Palewicz (Wilnó) 581 
kimi: przed Roseckim (ŻKM.) 510 kim: 


po e m 
—. 
e 


s „, _ Paäfyž, 10 czerwca. 
_ Dziesięć tysięcy osób było w Paryżu świad: 
kami największej tegrocznej sensacji tetisówei 
świata. Po przegfariiu przez Deśtrenieali rhieczi 
z Palladą wynik spotkania Francja — Jugo* 
sławła brziniał 2:2 i nikt mie wątpił w to, że 
Boussus zwycięstwem nad Pulcecem rozstrzy* 
śnio na korzyść Fraficji losy całego rmieczii. 

Stało $ię jednak zupełnie inaczej. Spotkanie 


Pawłowski zdrów 
1 wyjechał do Katowic 


łódź, 10 czerwca _ 

W cżasie filedżielnego meczu ligowego ŁKS 
— Dab w Łodzi uległ btamkarż katowicżań Pó 
włówski przy jednti z interwencyi konidzii nie 
rzając się z napastnikiem łodzian. 

Lekarz pogotowia. który przybył na miejsce 
uznał ża CE przewiezieńie Pawłowskić- 
o do sźpiłala. Kałowiczanina Umieszczono W ` i 
lecznidy ŚW. Józefa, gdzie jednak lekarze nie Przebieg tego spotkania był niezwykle dra- 
stwierdzili nic poważnego. matyczny, Tenis w lepszym wydaniu zaprezen- 

W dniu wczorajszym po dwudniowym poby- | tował bezwżgłędnie frańchiz i gdy ra przerwie 
cie w szpitalu Pawłowski został już zeń wypi* prowadził òn w stosunku setów 2:4 stawiać 
sany i opuścił też natychmiast Łódź, udaiac sięj można było na niego każdą sumę. Pierwszego 


do Katówić wiezeciego sata w 


eliminowańna z dalszych gićr o puhar Davisa a 
Jugosławia zakwalifikowała się do spotkarńia 
półlińaliówego z Austrią. 


~ 


| 


Fe jesi drusżegiuca? 


Admira wygrywa z D.S.V. Troppau 17:1 (198:9) 


przy- 


Zjazd gulaździsty do kodzi 


zorggamizovw aia przez Z.Fe.PA. 


to wygrał iugosłowianin i Srancja została wY-; 


M ięanęnz, 4:6 1 4:6 adnie- NE 


Strzał Wodarza odbija bramkarz gości, ale 
AA, - 
WiLI OWSKI LOKUJE PIŁKE W SIATCE. 
W 38 min, Wilimówski znowu ma oltazię 
zdobycia bramki, ale tralia ponownie w ręce 
bramkarza, W kófcowych miiułach Madelski 
bfoni dwa strzały Fiahnemańta I Vosgia 2. 


czem fantastyczną wprost formę wy- 
kazał ich atak, z którym formacie de- 
feńzywne czechów nie mogły sobie w 
żadeń sposób dać fady. 

Olbrzymim lupem bramkowym p5- 
dzieiMi się: Bican i Vogel I po pięć, Flo- 
hieman 4, Stoiber i Vogel I pò dwie. Ho 
ńofówy punkt zdobyli czesi przy stańie 
12.0. 

Poża świetnie gralącą linią napady 
wyróżnił się jeszcze specialnie brafn- 
karż Platzer, który w ostatniei fhinucie 
śpotkariia 6bronił piękńie rzut karńy. 
Również i pozostałe linie grały pierw- 
szorzędnie. 


Mótócykle z przyczepkami dó 600: 1) Ro- 
zen (ŻKM) 547 kim, przed Kostrzewskim (P. Z. 
M. Warszawa) 529 kim, s 

Przyczepki ponad 600: 1) Pytowski J. (Ż. 
K. M.) 564 klm. przed Starońskiłi (ŁKM) 479 
kii: Nagrodę klubówą żdobył PKM. Warszawa, 
naćródę zespołową (przechodnią) ŁKM. 

Nagrodę redakcji „Expressu Ilustrowanego" 


Kii $ 


W zodzińach wieczotńych odbyło się roz- 
danie nagród w obęćności przedstawicieli P. Z. 
M-u kpt. Kuleszy, kpt. Karpińskiego i Dochy. 

Uczestników imprezy niedzielnej widzimy 
na nasżeiń zdięciu. 


Francja wyeliminowana 


z dalszych gier o puhar Davisa 


ki stał się fapem jugosłowianina w stosunku 
¿1 s 


Ptzy stanie gómów 2:0 w czwartym secie 
była pozycja Botissttsa niezwykle silna w tel 
jednak chwili zaszła widoczna zmiana: _ 

FRANCUZ ZAŁAMAŁ SIĘ FIZYCZNIE i grał 
już o wiele gorzej, podczas gdy Puncec był 
ciągle taki świetny, jak na początku spotkania. 

. Jugosłowianin miał jeszcze do przezwycię- 
żehią niezwykle ciężkie chwile, gdy Boussus 
prowadził 5:4 miał piłkę meczową. Moment 
ten przeszedł jednak dla jiigosłowianina szczę- 
śliwie, bowiem -Botńissus utnieścił piłkę tą w 
siatce, Teraz był on już zupełnie załamany 
i Puncec wygrał trzy gemy i seta jak też na- 
stępnego seta już zupełnie łatwo w stosunku 
6:1. Mecz skończony. 
JUGOSŁAWJA WYGRAŁA 3:2. FRANCJA 


TENN 


eam a T AAA REZ, 
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Całe zawody prowadzone były w żywem 
| tempie, j 

Wiedeńczycy w pićrwszćj połówie Dyll pie- 
wątpliwie panami boiska, demonstruląc swoje 
walory: wspaniałą grę techniczną, Szybką orjen 
tacię i dyspozycję strzałowa. y 

W drużynie polskiej, która źrała bardzo 0- 
Hlarńle i ambitnie, zwłaszcza w drugiej poło- 
wie, najlepsi byli Madejski, Martyna i Dytko 

Atak był dobry Ww drugiej połowie, ehociaż 
celność strzałów pozostawia jeszcze wciąż tak 
dużo do życzeńiia, Wiiimowski dobry RSE: 
fite, miał pecha w pciedyfikach prźed brańdką. 
Schertke i Peterek byli trochę za powólał. OWaj 
skrzydtowi Piec i Wbddrz sfiełalli dobrze swe 
eta 

pomocy r p aa 

DYTKO, TO NAJJAŚNIEJSZY PUNKT 
W REPREZENTACJI. 

Wasiewicz był pracowity, Kotlarczyk, mimo 
DOTY, żadówolił Góra — słabszy techni- 
ZUCH Á 

W obronie Martyna przewyźszat sŵölich 
partnerów: i 

Madejski był pewnym w wybiegach i w sā- 
mej bramè W każdym razie nis zawinił ža- 
dnej z trzech puszezótyeh Bramiek. 

Zawody prowadził p. Arczyński, który 
grze fair obu drużyn zadowolił. zx 

/ loży honorowej zasiedli przedstawiciele 
nuaiwyższych piładz sfióttowych zen. Rólppert, 
gen. Bończa -! Uzdowski, gen. Mond i in. 

W rozmowie po zawodach p. o. przewodni- 
cząceżo Rady Naukowej Wychowania Fizycz= 
nego. żeń Rouppert stwierdził, że asi piłiiarze 


przy 


Olimpiadę. Najbardziej podobał mu sie Dytko. 
Inż. Przeworski uważa, że mecz był wy- 
jątkowo ładny. Drtiżyna polska hie żawiadła, 
źWłdszóża w drugiej połówić, „Co do wyjazdu 
ria cy to ta pan będzie zdecydowana 
w najbliższym czasie, j g r dały 
Kierownik dritżyny dustefachi kazne 
oświadczył, że Pólacy grall lepiej, niż w Wśr= 
szawie. Atak Polski był agresywniejszy i bar- 
dżíèl zgrańy. Wyróżnia Madejskiego, Martynę, 
Dytkę oraz Wodarza. Z gry austriaków jest zu- 
pełiiie zadowolony, zwłaszcza, gdy sie uwzgię- 
dni, że drużyna jest od 10-ciu dni ciągle w po- 


dróżach. 
Przez Łódź 


prowadzi wyścig do Morza 


. Warszawa, 10 czerwcń. 
W terminie od'26 tzerwcga do 2 lipca orgdni- 
zuja Warszawski OŻK pościć kolarski do Morza 
imi. Marszałka Piłsuds iego. Tógorocźńy třžëci 
już taki wyścig otrzymuje ramy znacznie $z6r- 
sze niż poprzednie, przyczem  otfanizatorzy 
ustalili trasę w ten sposób, że prowadzić ona 
będzie przez szereg miast pominiętych przy wy- 
ścigach poprzednich. . i 
Bieg prówadzić ma z Wafsżawy. przez Po- 
znań, Chojnice ; Kościerzżynę do Gdyni skąd 


przez Grudziądz, Włocławek i Łódź spowrotem 
do Warszawy, gdzie wyścig żóstanie żakóń- 
ony, 


W miastach posiadających tory kOTArskIie f- 
nisze etapów odbywać Się bądą na, fiich. 
W wyścigu uczestniczyć będą obok wszyst- 
kich czołowych: kolary stołecznych, którzy na 
rozegranych ubiegłej ńiedzieli mistrzóstwach 
|jokręgu błyśli tak znakomitą formą również 
(wszyscy najlepsi, kolarze prowincjonalni z dódść 
liczną stawką łodzian. 
a = PE 
Dziś grają 
Unńióń Touring ż Ł.K.S. I B 
Łódź, 10 czerwca 
Kierowhictwa sekcyj piłkarskich UT i ŁRSzu 
doszły do porożiłmienia między sóbą i żapówie- 
dziany na dzi ięyzeje mecz o mistrzostwo 
klasy a pomędży Union W owringiem a reż 
ligowców odbędzie się już dzisiaj 6 godź, 18 fia 
boisku ŁKS-u, 


enisiści czekają 
wciąż ńa pogodę 
, Lwów, 10 czerw. 
Turńiej tenisowy 6 miistrzostwo Pólski we 
wtorek nie fozpoczął się również, gdyż przez 
cały dzień padał deszcz. 


W razie pomyślnych warunków atmosfery- 
cznych turhiej różpocznie się w środę Tatió. 


Ruchliwa sekcia motocyklowa Towarzystwa 
Cyklistów w Prisżkowie, której impreży čié- 
szą się zwykle olbrzymią irekwencią i służyć 
mogą jako przykład wzorowej organizacii ù- 
rządzo w nadchodzący cżwartek dnia ll-g0 b. 

mi. ogólnopolski krajoznawczy motócyklówy 
zjazd plakietowy do Łowicza z Okażii jubileńtsżu 
800-lecia istnienia miasta. zł 

W ziezdzie tym uczestniczyć mpa zarów= 
no motocykliści zrzeszeni jak i niczrzesżeńi 
Wszżysty uczestnicy zjazdu otrzymają artysty- 
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bowihni przejść oBóż kondytylty I jechać ha 


Piąte przez dziesiąte 


Pan Hieronim goli się u fryzjera, który już 
dwa razy go zaciął. Gdy po raz trzeci trysnę« 
ła krew spod ucha, pan Hieronim zerwał się 
z krzesła i zawołał: 

— Tchórzu!.. Jak można się tak znęcać nad 
bezbronnym?... Daj pan mi przynajmniej rów= 
nież nóż do ręki! 

ht 

Rzecz dzieje się u rzeźnika. ' 

Pewna pani kupuje dwa kilo mięsa z kość» 
mi. Gdy rzeźnik odważył mięso, kllentka zwra« 
ca się doń: 

— Niech mi pan te kości rozbije, dobrze?.. 

-— Proszę bardzo... — odparł uprzejmie 
rzeźnik. — Antośl.. Połam tej pani kości!... 
| w 
- Kac i Kotek 
` — O czem pan tak myśl, panie Kac... 
= — Zastanawiam się nad tem, co to jest ży- 
gle... s 

- — [I do jakiego wniosku pan doszedł? 

— Że życie jest jak lawina.. Raz do góry, 
raz na dół... Raz do góry, raz na dół i tak 
w kółko... 

-1 — Jakto?., Przecie lawina nigdy nie idzie 
do góry? 
= — No, właśnie. dlatego. 
a ug 

Przyjechałem na urlop do Truskawca. Oglą- 
dam pokój w pensjonacie, Owszem, niczego 
sobie. 

,— Ale tu są bardzo clenkie śclany.. — 
zwracam uwagę. — Śłychać wszystko, co się 
mówi w sąsiednim pokoju... 

— To nic, proszę pana — odpowłada właś: 
cicielka pensjonatu — u nas mieszka bardzo in- 
teresujące towarzystwo..- 

f xa s 

Nowy premjer francuski Leon Blum jest, 
jak wiadomo, gorącym zwolennikiem zbliżenia 
francusko-anglelskiego. Z tego powodu aktual- 
ne staje się zdąnie, wypowiedziane przez ledne- 
go z polityków francuskich: 

— Ktoś powiedział, że Francja powinna być 
złączona”z Aztia tak''ściśle, lak Jeździec z ki 
niemm=>Słuszaie,a Chodzi tylko o te, żeby roli 
konia nie odgrywała Francjat 


Å 


Coszienna nowelka „Expressu” 


ma 


Wyścigi samochodowe o wielką nagrodę m. Barcelony przyniosły zwycię- 


stwo Włochowi Tazio Ruvołari na wozie „Alia Romeo“. 


zawodników podczas wirażu. Wgłębi Barcelona, 
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W pobliżu. stacji 


*Ebelsberg (Austria) wykoleił się pociąg pośpiesziy 


Na zdjęciu jeden z 
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Paryż. Parowóz i 5 wagonów uległo całkowitemu zniszczeniu. 3 osoby po- 


niosły śmierć, a wiele odniosło rany. Na zdjęciu obraz zniszczenia po kata- szczytu świata. 


strolie, 


m 
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S$iostrzemiec zunimisira 


Piotr Dumant, naczelnik izby skar- 
bowej w jednem z prowincjonalnych 
miast francuskich właśnie sięgnął po 
akta, które przyniósł mu woźny, gdy 
ktoś dyskretnie zapukał do drzwi gabi- 
netu, 

m Proszę wejść — zawołał naczel- 
ñ 


W drzwiach ukazał się jego zastęp- 
ca, Ludwik Suret. 

— Panie naczelniku*— rozpoczął ci- 
chym głosem, bojaźliwie, rozgłądając 
się dokoła — przyszedłem w bardzo 
przykrej sprawie. 

— (o się stało? 

—.Nasz nowy kasjer, 
sprzeniewierzył pieniądze. 

— Jan Calot, siostrzeniec ministra? 
To niemożliwe! — przestraszył się na- 
czelnik Dumant. 

— Pracuje u nas dopiero od sześciu 
tygodni .To bardzo lekkomyślny czło” 
wiek, Całe noce spędza w klubach kar- 
cianych. Od czterech tygodni wciąż 
stwierdzam rozmaite niedokładności w 
kasie. Nie chciałem jednak Calotowi 
zwracać żadnej uwagi. - Przecież jest 
siostrzeńcem ministra. 

— Jle zdefraudował? — przerwał 
mu Dumant. 

— Do tej pory niezbyt wiele. Nai- 
wyżej około 1000 franków. Niewątpli- 
wie pensja, którą otrzymuje, nie wy- 
starcza mu. Calot ma szeroki gest. 

— Przykra historja — mruknął na- 
czelnik — Przecież nie mozę meldować 


Jan Calot 


Pan rozumie, jeśli minister się dowie, 
że oskarżyłem tego młokosa o naduży- 


— Pan naczelnik ma słuszność. Ale 
nie można również dopuścić do tego, by 
młody Calot bezkarnie defraudował pie- 
niądze. W kasie już powstał niedobór, 
który niewątpliwie będzie się zwiększał 
z tygodnia na tydzień. Gdy przybędzie 
z Paryża komisja lustracyjna, pociągną 
nas do karnej odnowiedzialności. 

— To prawda, drogi panie Suret, ale 
nie możemy nic począć. Calot musi pò- 
zostać w naszem biurze. 

— Możeby wobec tego pan naczel- 
nik z nim pomówił. 

— Wykluczone! — zawołał Dumant. 
Calot powtórzy wszystko stryjowi! Je- 
stem pewny, że minister prędzej jemu 
uwierzy, niż mnie. Przecież on mnie 
nawet nie zna. Jestem pewny, że pozba- 
wionoby mnie posady. A za dwa lata 
mam już otrzymać emeryturę, 

— Więc co począć? 

Naczelnik Dumant przez parę chwil 
przechadzał się w milczeniu po swym 
gabinecie. 

— Drogi panie Suret — odezwał się 
wreszcie — Będziemy musieli wspól- 
nie pokryć niedobór, Ja 'ofiaruję 700 
franków, a pan resztę. To jest dopraw- 
dy jedyne wyjście. 

Ależ panie naczelniku, Calot 
spewnością będzie w dalszym ciągu 
brał pieniądze z kasy szczególnie, że mu 
to bezkarnie uchodzi. 

— Narazie wpłacimy tę sumę, Bẹ- 
dzie go pan w dalszym ciągu uważnie 


zelni obserwował. Może po pewnym czasie 
policji. Calot jest siostrzeńcem ministra. |znaidę inne wyjście. 


Suret musiał się zgodzić. 
Wpłacili do kasy 1000 franków. Ca- 


cia, spewnością każe mnić wyrzucić z jlot o tem się oczywiście nie dowiedział. 


posady. Niewątpliwie przecież cała o- 
pozycyjna prasa wyzyska tę 
by rozpocząć nowe 
Calota, 


ataki na ministra 


sprawę, | 
'eję z naczelnikiem Dumantem. 


Uplynął miesiąc. s 

Suret. znów odbył poniną konferen- 
f 
f 


— Panie naczelnika — powiedzia 
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mu przerażonym głosem — Calot znów 
zdeiraudował pieniądze. Tym razem 
2000 franków. To prawdziwe nieszczę- 
ście! Ten człowiek nie może pełnić 
funkcyj kasjera! 

— Nie wiem co począć — załamał 


ręce Dumant — Musimy znaleźć jakieś 


wyjście. Przedewszystkiem trzeba po- 
kryć niedobór. Ofiaruję 1200 franków! 
Czy może pan dać resztę? 

Zgadzam się. ; 

— Dziękuję. A teraz musimy za 
wszelką cenę odsunąć Calota od kasy. 
Oczywiście niema mowy o wydaleniu 
goZ biura! Trzeba go przenieść do inne- 
go działu. Jednocześnie dostanie awans, 
by nie stał się naszym wrogiem. 

— Awans? — szepnął zaskoczony 

Suret. 
„ — Tak jest, Przecież jego stryj zdo- 
bywa w rządzie coraz większe znacze- 
nie. Kto wie, czy w naibliższym czasie 
nie zostanie premierem. 

Tegoż dnia Jan Calot został przenie- 
siony do wydziału buchalteryjnego. 

Młodzieniec nie znał się zupełnie na 
buchalterji, ale mimo to otrzymał od- 
powiedzialne stanowisko. 

Upłynęły jeszcze dwa miesiące. 

` Suret znów zjawił się w gabinecie 
naczelnika. f 

— Nieszczęście — powiedział, zała- 
mując ręce — Calot znów sprzeniewie- 
rzył przeszło dwa tysiące franków! 

— W jaki spesób? — zawołał prze- 
rażony naczelnik. 

— Do wydziału buchalteryinego o- 
myłkowo wpłynęła kwota, nadesłana 


przez jednego z płatników. Calot powi- |. 


nien był przekazać pieniądze do kasy. 
Nie uczynił jednak tego. Przywłaszczył 


„|sobie całą sumę.. 


— To doprawdy okropne... 
— Panie naczelniku, uważam, że Ca- 
lot nie może dłużój u nas pracować. 


Jeśli będzie chciał popełniać nadużycia, ! 
tò w każdym wydziale nadarzy mu się binetu, 
"ódpowiednia okazia. A my się szybko jmłodzieńca do biura i wręczył mu wy- 
zriinujemy, jeśli będziemy pokrywali | mówienie. 
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Wiedeń | Od wielu dni walczy ekspedycja angiel- 


tylko 600 frarików miesięcznie. To 
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W sali Burg-Teatru w Wiedniu odbyła 
się uroczysta premiera „Nieboskiej Ko- 
mecji* Krasińskiego. Na premierze byli 
obecni przedstawiciele rządu austrjac- 
kiego, elita Świata literackiego 1 arty- 
stycznego Wiednia. Na zdjęciu naszem 
fragment próby kostiumowej „Niebos” 
kiej Komedii". . 


MONT oł i: CIĄGLE NIEZDO- 


Ska ə zdobycie tego naiwyższego 
Jak dotąd bez powo” 
dzenia. 


wszystkie straty... | 

— Słusznie. A jednak nie możemy 
wydalić Calotą. I tym razem nalęży po- 
kryć niedobór. Gotów iestem wnieść do 
kasy 1500 franków. 

--- Zapłacę resztę — jęknął Suret. — 
Ale to doprawdy musi się jakoś skoń- 
czyć. Nie możemy każdego miesiąca po- 
krywać niedobór. 

— Jle zarabia miesięcznie Calot? — 
spytał Dumant, rozmyślając nad czemś. 

— Sześćset franków. + 

— Doskonale. Przyślij mipan tu Ca- 
lota. Zaraz się z nim rozmówię. 

W kilka minut później młody urzęd* 
nik zjawił się w gabinecie naczelnika. 

Dumant spoglądał nań badawczo. 

— Źle pan wygląda, drogi panie Ca- 
lot — odezwał się wreszcie, uśmiecha- 
jąc się przyjaźnie. — Pan musi koniecz- 
nie wyiechać na urlop. 

— Ależ przecież pracuję dopiero od 
kilku miesięcy... 


— Wiem o tem, Ale my przedewszy- 
stkiem dbamy o zdrowie naszym urzę- 
ników. Pan musi wyjechać "na urlop. 
Jeśli w ciągu miesiąca nie powróci pan 
całkowicie do sił, przedłuży pan swój 
pobyt jeszcze o miesiąc, lub nawet dwa, 
Przez ten czas będzie pan otrzymywał 
całkąwitą pensję. 

Tegoż dnia Jan Calot wyjechał do 
miejscowości kuracyjnej. 

Nieoczekiwany urlop oczywiście bar 
dzo go ucieszył. Calot czuł bowiem wro 
dzony wstręt do pracy. * 

A wieczorem Dumant tłumaczył Su- 
retowi: 

— Teraz będziemy wpłacali do kasy 
iest 


przecież znacznie mniej niż Calot de- 


fraudowa!. Postaramy się, by jaknaidłu- 


żei nie wracał z urlopu. 

Jan Calot spędził w miejscowości 
kuracyjnej prawie pięć miesięcy. 

Gdy wreszcie jego stryj ustąpił z ga- 
naczelnik Dumant zawezwał 


Dat. 
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